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TV

Odesłali dzieci do domu
Maluchy najpierw zostały przyjęte do przedszkola, ale potem w pierwszych dniach września 
część rodziców dowiedziała się, że z powodu wdrożonych zasad bezpieczeństwa jednak grupy 
muszą zostać zmniejszone. Zrobił się bałagan i po skargach i monitach skreśleni z list… ponownie 
zostali na nie dopisani. Zamieszanie, do jakiego doszło w krapkowickiej „jedynce” i w jej filii 
w Steblowie, wynikło z powodu nieprecyzyjnych przepisów i ich niekorzystnej interpretacji. 

Rekrutacja do placówek 
przedszkolnych w Krapko-
wicach zakończyła się już 
dawno temu i 1 września 
wszyscy zakwali�kowani 
pomaszerowali na zajęcia w 
asyście odprowadzających ich 
rodziców. Nic nie zapowiada-
ło, że nastąpi „trzęsienie zie-
mi”. 2 września rozdzwoniły 
się telefony z przedszkola nr 
1: pani dyrektor informowa-
ła rodziców, że okazało się, 
iż liczba dzieci musi zostać 
zmniejszona. W pierwszej 

kolejności do „odstrzału” 
poszły te, których matki nie 
pracują. Proszono, by rodzice 
rozważyli, kto będzie w stanie 
zorganizować maluchowi 
opiekę w domu. Takich 
„chętnych” było mało, więc 3 
września niektóre przyprowa-
dzone na zajęcia przedszkola-
ki nie zostały wpuszczone do 
budynku. Jak ustaliliśmy, do 
usunięcia z list wytypowano 
9 dzieci z placówki głównej 

w Krapkowicach (po 3 osoby 
z każdej grupy) oraz 6 - z jej 
�lii w Steblowie (z 25 dzieci 
do 17). Niezadowoleni ro-
dzice zaczęli szturmować wy-
dział oświaty Urzędu Miasta 
i Gminy w Krapkowicach, 
poskarżyli się też prasie. 

- Ja rozumiem, że jest 
koronawirus i wszyscy są 
przewrażliwieni, ale nie ro-
zumiem co to za bałagan, 1 
września dziecko jest na liście, 

a dwa dni później okazuje się, 
że wylatuje, bo źle policzyli 
wymiary sal i za dużo dzieci 
zostało przyjętych, jak można 
podejmować takie decyzje z 
dnia na dzień? – pytał ziryto-
wany rodzic, który nie chce, 
aby jego dane były upublicz-
nione. - Nie zaproponowano 
nam też na przykład miejsc w 
innych przedszkolach…

Dokończenie na str. 10

- 20-letni kierujący oso-
bowym volkswagenem z 
gminy Strzeleczki prawdopo-
dobnie nie zachował ostroż-
ności podczas manewru 
wyprzedzania i zderzył się z 
jadącym z naprzeciwka sa-
mochodem ciężarowym – re-
lacjonuje sierż. sztab. Ewelina 
Karpińska z krapkowickiej 
komendy policji.

Osobówka w ciężarówkę 
uderzyła bokiem od strony 
kierowcy i został on zaklesz-
czony w pojeździe. Na ra-
tunek przyleciał śmigłowiec 
LPR. 20-letnia pasażerka 
volkswagena passata z gminy 

Krapkowice została przewie-
ziona do szpitala karetką.

Na miejscu było osiem 
zastępów straży pożarnej. 

Podczas działań służb ratun-
kowych droga była zabloko-
wana. 

(dodi),  
fot. (OSP Kórnica)

Otarł się o śmierć
We wtorek 1 września o godzinie 9.00 doszło do poważnego wypadku drogo-
wego na drodze wojewódzkiej nr 416 na wysokości Kórnicy. Młody kierowca 
w stanie ciężkim przetransportowany został śmigłowcem do szpitala.
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Numery 
alarmowe:
Pogotowie gazowe 992

Pogotowie energetyczne  

77 466 13 25

Przydatne telefony:
Szpital Powiatowy w Otmęcie  

77 446 72 28

Komenda Powiatowa 

Państwowej Straży Pożarnej 
w Krapkowicach 

 77 407 97 00

Komenda Powiatowa Policji 
w Krapkowicach  

 77 407 97 23

Straż Miejska Krapkowice
77 466 13 00

Straż Miejska Gogolin 
 77 466 67 50

Straż Miejska Zdzieszowice 
77 406 44 17

Starostwo Powiatowe 
w Krapkowicach

77 407 43 00

Urząd Miasta i Gminy 
w Krapkowicach

77 446 68 00

Urząd Miejski w Gogolinie 

77 407 68 00, 77 466 62 47
Urząd Miejski

 w Zdzieszowicach 

77 40 64 400
Urząd Gminy Strzeleczki

77 466 81 05, 77 407 66 60  
Urząd Gminy Walce

77 466 01 08, 77 407 60 70
Postój Taxi w Krapkowicach

77 466 14 94
Urząd Pocztowy Krapkowice

tel. 77 407 90 80

9 września

SELENIUM
ul. Damrota 2
77 466 26 65
10 września

APTEKA NA RYNKU
Rynek 26

77 466 16 61

8 września

DADA-FARM
os. XXX-lecia
77 466 15 61

12 września

NASZA APTEKA
ul. Szkolna 7
77 466 23 96
13 września

DROFARM
ul. Opolska 20
577 077 121
14 września

API - MED
ul. Słowackiego 4

77 4486 944

11 września

W ŚRODKU MIASTA
ul. ks. Koziołka 20

77 446 66 80

Dyżur w dni powszednie 
zaczyna się od godz. 21.00, 

w soboty i niedziele  
od godz. 17.00, 

 natomiast w święta  
i inne dni wolne od pracy  

od godz. 9.00.

Zakład Pogrzebowy 

 ul. Prudnicka 110 Steblów tel. 77 466 45 45
ul.Piastowska 38a, Krapkowice  tel. 77466 15 70

Kom. 601 74 74 75

Do zdarzenia doszło na 
ulicy Góry Świętej Anny 
przy zjeździe do zespołu 
szkół o godzinie 15.30. Jak 
ustalili pracujący na miejscu 
policjanci, 18-letni rowe-
rzysta, skręcając w lewo, 
nie ustąpił pierwszeństwa 
przejazdu 59-letniemu kie-
rującemu volkswagenem i 
zderzył się z nim czołowo. 
Na szczęście pojazd jechał 
wolno, a cała sytuacja, choć 
była bardzo niebezpieczna, 
zakończyła się tylko na sinia-
kach i zadrapaniach. Teraz 
policjanci wyjaśniają szcze-
góły tego zdarzenia.

Policjanci przypomi-
nają, że na bezpieczeństwo 
rowerzystów ma wpływ 

wiele czynników, począwszy 
od pory dnia i warunków 
pogodowych. Najważniej-
sze są jednak zachowania 
samych rowerzystów, przede 
wszystkim respektowanie 
obowiązujących zasad i prze-
pisów ruchu drogowego oraz 

umiejętność przewidywania 
niebezpiecznych sytuacji. 
Równie istotne są zacho-
wania innych uczestników 
ruchu wobec rowerzystów.

(nika), fot. (KPP 
Krapkowice)

Wypadek miał miejsce 
w środę 2 września ok. go-
dziny 9.00. Poszkodowana 
to obywatelka Ukrainy. 
Maszyna obcięła jej 2 palce 
na wysokości paliczków. 
52–latka została przewiezio-

na do szpitala. Dochodzenie 
w sprawie mające wyjaśnić 
okoliczności zdarzenia pro-
wadzi krapkowicka policja 
oraz niezależnie od niego 
trwa też kontrola Państwo-
wego Inspektoratu Pracy. 

Postępowanie ma odpowie-
dzieć na zasadnicze pytanie 
- czy doszło do zaniedbania 
lub złamania przepisów, czy 
też należy mówić o nieszczę-
śliwym wypadku. 

(bes)

Dożynkowa Fotobudka – tego jeszcze nie było! Z powo-
du pandemii tegoroczne święto plonów w Gogolinie 
było skromne, program ograniczono do mszy dożyn-
kowej i wystawy koron żniwnych. Dzięki – jak zawsze 
pomysłowym – twórczyniom z Karłubca mieszkańcy 
mieli jednak okazję zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie w 
specjalnej, wyplecionej z kłosów i kwiatów fotobudce. 
Jako jedne z pierwszych wypróbowały je same autorki 
(na zdjęciu 2 z 5 karłubieckich artystek). (bes)

To zdarzenie ma szcze-
gólny scenariusz, albowiem 
– co rzadko się zdarza – 
doszło do niego na oczach 
policjantów. Seat zanim wy-
padł z drogi, wyprzedził i to 
z dużą szybkością policyjny 
nieoznakowany radiowóz. 
Nie będzie problemu z usta-
laniem przebiegu zdarzenia. 

Było po godzinie 21.00. 
Po dokonanym brawurowo 
manewrze wyprzedzania seat 
ujechał ledwo kilkadziesiąt 
metrów, jak go wyrzuciło 
z drogi do rowu. Kierowca 

stracił panowanie nad po-
jazdem i nic dziwnego, bo 

wykonane potem badania 
alkomatem wykazały obec-

ność 2,5 promila we krwi. 
Siła uderzenia była tak 
duża, że nieprzypięty pasami 
33-letni kierowca wypadł z 
pojazdu. 27-letni pasażer zo-
stał zakleszczony w rozbitym 
samochodzie i wyswobodziła 
go dopiero straż pożarna. 

Policjanci będący świad-
kami wypadku natychmiast 
na miejsce wezwali służby 
ratunkowe oraz zabezpie-
czyli miejsce zdarzenia. To 
oni także do czasu przyjazdu 
pogotowia udzielali męż-
czyznom pierwszej pomocy 

przedmedycznej. Obaj krap-
kowiczanie zostali przetrans-
portowani do szpitala. 

Kierowcy za jazdę w 
stanie nietrzeźwości grozi 
do 2 lat więzienia oraz mi-
nimalnie 5 tys. złotych kary 
grzywny, ale to nie wszystko. 
Jak się okazało, 33-latek na 
dodatek nie posiadał upraw-
nień do kierowania pojazda-
mi mechanicznymi, a jego 
samochód – nie miał waż-
nych badań technicznych…

(bes), 
 fot. Prostozopolskiego

18-latek miał sporo szczęścia, bo czołowe zderzenie 
zakończyło się dla niego jedynie na otarciach. 

Rowerzysta czołowo 
zderzył się z busem

W czwartek 3 września w Zdzieszowicach doszło do groźnego zdarze-
nia drogowego. 18-letni mężczyzna jadąc rowerem, czołowo zderzył 
się z nadjeżdżającym busem.

Wyprzedził radiowóz i wpadł do rowu
Skasowany samochód i dwóch rannych – taki jest bilans wypadku drogowego, jaki wydarzył się w sobotę 5 września na 
trasie między Dębiną a Smolarnią, a zawiniły znów promile... Poszkodowani to mieszkańcy powiatu krapkowickiego. 

Seat jazdę zakończył w rowie, a kierowca i pasażer – 
w szpitalu.

Maszyna obcięła palce
Do nieszczęśliwego zdarzenia doszło na terenie zakładu produkują-
cego warzywa w Krapkowicach. 52–latka włożyła rękę do maszyny, co 
skończyło się dramatycznie. 
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Policjanci apelują

O problemach rowe-
rzystów w poruszaniu się 
właśnie po tej drodze „Ty-
godnik Krapkowicki” pisał 
już ponad rok temu – też 
interweniowała jedna z czy-
telniczek. Kilka dni temu 
odwiedziła nas w tej samej 
sprawie kolejna osoba.

- Ja bardzo dużo jeżdżę 
rowerem, przez lata robiłam 
to chodnikiem, ale ostatnio 
policjanci zaczęli łapać i wa-
lić mandaty, więc przestałam 
no i w sobotę 29 sierpnia 
mało brakowało, a mogłoby 
się to dla mnie nawet bardzo 
źle skończyć – relacjonowała 
nam pani Helena (nazwisko 
do wiadomości redakcji). – 
Jechałam ulicą Krasińskiego, 

która jest jednokierunkowa, 
ale zgodnie z ustawionymi 
znakami nie dotyczy to ro-
werów. Nagle zobaczyłam, 
że prosto na mnie szybko 
jedzie samochód – przy sa-
mym chodniku po prawej 
stronie jezdni. Wjechałby 
we mnie, gdybym dosłownie 
w ostatniej chwili nie zesko-
czyła na chodnik. Dobrze, że 
udało mi się, że nie upadłam 
mu pod koła, bo było bli-
sko… Wjechać na chodnik 
się nie dało, bo był za wy-
soki krawężnik. Kierowca, 
starszy człowiek, wyskoczył 
z samochodu i zaczął na 
mnie wrzeszczeć. Zbluzgał 
mnie okropnie, poobrażał; 
że jadę pod prąd, bo to jest 

jednokierunkowa, co ja wy-
prawiam i tak dalej. Ja mu 
na to, że powinien patrzeć 
na znaki, że dla rowerów są 
dwa kierunki, ale oczywiście 
mnie nawet nie przeprosił, 
tylko odjechał. Nie zapamię-
tałam numeru rejestracyjne-
go, ale poszłam to zgłosić na 
policję, żeby zwrócili uwagę 
na to, co ci kierowcy tam 
wyprawiają. Wcześniej już 
wiele razy zdarzyło mi się, że 
na tej ulicy kierowcy krzy-
czeli na mnie, że źle jeżdżę, 
czy pukali w czoło i jakoś 
wszyscy są przekonani, że 
to rowery źle się poruszają. 
Mam taką propozycję do 
panów policjantów, jeśli 
faktycznie zależy im na bez-

pieczeństwie rowerzystów, to 
zamiast wlepiać mandaty za 
jazdę chodnikiem, niechby 
tam – na Krasińskiego czę-
ściej stali i przypilnowali kie-
rowców. Zaproponowałam 
to podczas rozmowy z poli-
cjantem, ale czy to coś da? 
Nie wiem… Mam wielką 
prośbę, aby gazeta napisała 
o tym, może przynajmniej 
część kierowców to przeczy-
ta i zapamięta, może dzięki 
temu jakiś rowerzysta nie 
zostanie potrącony…

Niniejszym prośbę czy-
telniczki spełniamy i artykuł 
polecamy uwadze kierow-
ców…

(bes)

Dotychczas jadąc ul. Li-
gonia od u. Koziołka należało 
ustąpić pierwszeństwa kie-
rowcom z ulicy Dambonia. 
Drogowcy wyrażali swoje nie-
zadowolenie, ponieważ ruch 
na Dambonia stosunkowo 
jest nieduży, a pierwszeństwa 
ustąpić trzeba. Nastały jednak 
zmiany. Po reorganizacji ru-
chu ulicę Ligonia ustanowio-
no drogą z pierwszeństwem 
przejazdu. Ponadto zlikwido-
wano znajdujący się na niej 
próg zwalniający.

Oprócz tego po obu stro-
nach drogi, od skrzyżowania z 
Dambonia aż do skrzyżowania 
z Działkową, ustawiono znaki 
zakazu zatrzymywania się. 
Póki co trudno przyzwyczaić 
się do nowych zasad, ponie-
waż na wyżej wymienionym 
odcinku wciąż widać zapar-
kowane samochody. Pamiętać 
należy, iż znaki zawsze mają 
pierwszeństwo przed naszymi 
nawykami drogowymi.

(mim), fot. czytelnik

Na terenie województwa 
opolskiego policjanci 

ruchu drogowego prowadzili 
w minionych dniach wzmo-
żone działania pod hasłem 
„Niechronieni uczestnicy 
ruchu drogowego”. Celem 
akcji jest bezpieczeństwo 
pieszych i rowerzystów – tych 
użytkowników dróg, którzy 
w żaden sposób nie są chro-
nieni nadwoziem pojazdu, a 
wręcz są zagrożeni kontaktem 
z nim. Większym niż zwykle 
nadzorem zostaną objęte 
niebezpieczne odcinki dróg, 
skrzyżowania oraz przejścia 
dla pieszych, w których ryzy-
ko wypadku jest największe.

Funkcjonariusze przypo-
minają, że kierujący pojazda-
mi, zbliżając się do przejścia dla 
pieszych, powinni zachować 
szczególną ostrożność i ustą-
pić pierwszeństwa pieszemu 
znajdującemu się na przejściu. 
Ponadto, jeśli kierowca skręca 
w drogę poprzeczną, jest zobo-
wiązany ustąpić pierwszeństwa 
pieszemu przechodzącemu na 
skrzyżowaniu przez jezdnię 
drogi, na którą wjeżdża.

Podobne zasady dotyczą 
rowerzystów. Zasada szczegól-
nej ostrożności i obowiązek 
ustąpienia pierwszeństwa rowe-
rowi znajdującemu się na prze-
jeździe dotyczy również kierują-
cego pojazdem zbliżającym się 
do przejazdu dla rowerzystów. 
Ponadto, tak jak w przypadku 
pieszych, gdy kierowca skręca 
w drogę poprzeczną, jest zo-
bowiązany ustąpić pierwszeń-
stwa rowerzyście jadącemu na 
wprost po jezdni, pasie ruchu 
dla rowerów, drodze dla rowe-
rów lub innej części drogi, którą 
zamierza opuścić.

W okresie jesienno-zimo-
wym piesi poruszający się po 
drodze, po zmierzchu, poza 
obszarem zabudowanym, mają 
obowiązek używania elemen-
tów odblaskowych. Mały ele-
ment odblaskowy na ubraniu, 
plecaku, torbie może zapobiec 
tragicznemu w skutkach wy-
padkowi drogowemu. Apelu-
jemy o to, by piesi stosowali 
odblaski również w obszarze za-
budowanym, gdyż noszenie ich 
w znacznym stopniu poprawia 
widoczność pieszego, a co za 
tym idzie jego bezpieczeństwo.

- W związku z powyższym 
apelujemy do pieszych i rowe-
rzystów o rozsądek na drodze 
oraz używanie elementów od-
blaskowych w trosce o własne 
bezpieczeństwo nie tylko poza 
obszarem zabudowanym, ale 
na wszystkich nieoświetlonych 
drogach, także w obszarze 
zabudowanym – przypomina 
sierż. sztab. Ewelina Karpiń-
ska, p.o. rzecznika prasowego 
krapkowickiej komendy poli-
cji.

Pomimo że nadchodzi 
jesień, na drogach nadal jest 
wielu rowerzystów. Warto 
przypomnieć o przepisach, 
które dotyczą właśnie ich. 
Najwięcej kontrowersji budzi 
jazda rowerem po chodniku. 
Przypominamy sytuacje, w 
których Prawo Ruchu Drogo-
wego, dopuszcza taką jazdę:

• kiedy opiekun jedzie wraz z 
dzieckiem do 10 lat, poruszają-
cym się na rowerze,

• podczas złych warunków 
atmosferycznych – w trakcie 
opadów śniegu, ulewy, silnych 
wiatrów, gęstych mgieł czy go-
łoledzi,

• jeśli na drodze w terenie za-
budowanym dozwolona jest 
prędkość wyższa niż 50 km/h, 
na ulicy nie ma wydzielonego 
osobnego pasa ruchu lub nie ma 
ścieżki rowerowej, a chodnik ma 
szerokość co najmniej 2 metrów.

W przypadku ostatniego 
podpunktu należy pamiętać, że 
muszą być spełnione wszystkie 
warunki, by rowerzysta mógł 
jechać chodnikiem. Mimo 
wątpliwości, wszyscy jesteśmy 
zobowiązani stosować się do 
przepisów Kodeksu Drogowe-
go, a w przypadku gdy boimy 
się o swoje lub innych bezpie-
czeństwo, należy zrezygnować 
z jazdy rowerem.

Przypominamy również, że 
w 2015 roku pewne przepisy 
zmieniły się na korzyść rowe-
rzystów. Zmiana ta dotyczy 
jazdy rowerem po drogach jed-
nokierunkowych. Ta zmiana 
dała możliwość rowerzystom 
jazdy pod prąd ulicą jedno-
kierunkową. Uwaga! Nie jest 
jednak tak, że teraz wszystkie 
jednokierunkowe ulice auto-
matycznie można przemierzać 
rowerem w odwrotną stronę.

Rowerzyści mają taką 
możliwość, kiedy na drodze 
jednokierunkowej, gdy pod 
znakiem B-2 („zakaz wjazdu”) 
oraz znakiem D-3 („droga jed-
nokierunkowa”) znajduje się 
biała tabliczka z napisem „Nie 
dotyczy rowerów”. To jednak 
nie jedyny warunek. Na dro-
dze musi występować również 
ograniczenie prędkości do 30 
km/h, wtedy rowerzysta ma 
pełne prawo jechać w przeciw-
ną stronę. 

Po jednokierunkowych 
uliczkach w obie strony mogą 
się poruszać wszyscy rowerzy-
ści, także ci jadący z przyczep-
ką, w której siedzi dziecko. 
Pamiętajmy jednak, żeby jadąc 
rowerem w taki sposób, za-
chować szczególną ostrożność. 
Należy poruszać się zgodnie 
z zasadami poruszania po 
drogach dwukierunkowych, 
m..in. jechać jak najbliżej pra-
wej krawędzi jezdni.

(nika)

Uważajcie  
na rowerzystów

Po jednokierunkowej ulicy Krasińskiego na rowerze można jeździć w obie strony. Cykliści 
o tym wiedzą, ale wielu kierowców samochodów już nie, co rodzi wiele nieprzyjemnych i 
niebezpiecznych sytuacji. Kilka dni temu mało brakowało, a doszłoby tam do potrącenia. 

Kierowco, nie jedź na pamięć!
Na ulicy Juliusza Ligonia w okolicach Kau-
flandu nastąpiła zmiana organizacji ruchu. 
Dodatkowo ustawiono znaki „zakaz zatrzy-
mywania się”.

Na ulicy Ligonia w Krapkowicach obowiązuje zakaz 
zatrzymywania się.

KUPIĘ MIESZKANIE 

ZA GOTÓWKE DO 

REMONTU LUB 

ZADŁUŻONE

Tel 791 961 570

Garść porad dla 
kierowców, pieszych 

i rowerzystów
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Tegoroczny gminny 
żniwniok ograniczył się do 
mszy dziękczynnej w koście-
le oraz wystawy koron z całej 
gminy, jaką podziwiać moż-
na było przez całą niedzielę 
pod Gminnym Ośrodkiem 

Kultury. Jurorzy mieli trud-
ny orzech do zgryzienia, 
bowiem wszystkie korony 
były piękne i misternie 
wykonane, a równocześnie 
każda – zupełnie inaczej. 
Ostatecznie w kategorii 

koron mieszanych przyzna-
no aż 6(!) równorzędnych 
miejsc pierwszych. Zajęły je 
ex aequo: sołectwo Chorula, 
sołectwo Malnia, dzielnica 
Karłubiec, Stowarzyszenie 
Miłośników Ziemi Gogo-

lińskiej wspólnie z Gmin-
nym Ośrodkiem Kultury, a 
także dzielnica Strzebniów 
i sołectwo Zakrzów. Drugie 
miejsce w tej kategorii zajęło 
sołectwo Górażdże. Osobno 
oceniane były korony kłoso-

we i tu zadecydowano, że nie 
zostanie przyznane pierwsze 
miejsce, natomiast sołectwa 
Kamionek i Obrowiec zajęły 
równorzędną drugą lokatę. 
Sołectwo Kamień Śląski 

otrzymało wyróżnienie za 
udział. 

W konkursie nie brały 
udziału korony z sołectwa 
Odrowąż oraz z Dąbrówki.

(bes)

Tak piękne, że trudno było wybrać najpiękniejsze 
W gminie Gogolin jak co roku rozstrzygnięto konkurs koron żniwnych. Hucznych gminnych dożynek ani korowodu w tym roku wprawdzie nie 
było, ale bez podziękowania za plony obyć się nie mogło, a jego głównym atrybutem, jak wiadomo, są przecież właśnie korony.

Korona z Malni – piękna jak zawsze.

Karłubieckie dziouchy jak zawsze stanęły na wyso-
kości zadania. 

Obrowiecka korona i jej twórczynie oraz dumny sołtys. 

Po raz pierwszy w konkursie wystartowała korona wykonana 
przez GOK i Stowarzyszenie Miłośników Ziemi Gogolińskiej.Dumna ekipa ze Strzebniowa.

Dzieło z Zakrzowa zwracało uwagę swoimi dużymi 
rozmiarami oraz pięknym krucy�ksem na szczycie.

Korona z Górażdży w tym roku wyglądała dość niety-
powo – ale pomysłowo.

Kamień Śląski otrzymał w konkursie wyróżnienie.
Korona z Choruli jako jedyna przyozdobiona była 
papryczkami. 

Korona z Kamionka zajęła równorzędną lokatę z 
Obrowcem.

Uroczystości miały roz-
począć się mszą świętą po-
lową na placu Eichendor�a. 
Msza jednak nie została 
odprawiona. Jak tłumaczy 
zastępca naczelnika Wydzia-
łu Organizacyjnego, Sportu 
i Turystyki Urzędu Miasta 
i Gminy w Krapkowicach 

Tomasz Ślęzak, trzeba było 
ją odwołać, co spowodowa-
ne było nowymi zaleceniami 
Kurii Diecezjalnej w Opolu 
dotyczącymi mszy plenero-
wych. 

Rodzinny piknik do-
żynkowy otworzył zatem 

koncert Krapkowickiej 
Orkiestry Dętej. Następnie 
wystąpiły mażoretki z Krap-
kowickiego Domu Kultury, 
a także koło śpiewacze z 
Kórnicy. O godz. 16.30 re-
cital dał Oder Blass Band, 
po czym nastąpiło wspólne 
podziękowanie za zebrane 

Podziękowali za żniwa
Corocznej tradycji stało się zadość. W niedzielę 6 września pomimo panującej 
pandemii koronawirusa krapkowiczanie podziękowali za tegoroczne plony.

plony. Wieczorem wystąpili: 
Krapkowickie Niezapomi-
najki, zespół Muzykanty 
i Grupa Fest. Uczestnicy 
festynu mogli skorzystać z 
szerokiego zaplecza gastro-
nomicznego oraz z innych 
atrakcji i rozrywek. 

W związku z panującą 
pandemią koronawirusa 
po południu piknik był 
sprawdzany przez Powia-

tową Stację Sanitarno-E-
pidemiologiczną. Kontrola 

nie wykazała uchybień w 
przestrzeganiu norm sani-
tarnych. 

(mim), fot. (kb)

Piknik dożynkowy otworzył występ Krapkowickiej Orkiestry Dętej.

Na plac Eichendor�a przybyło wielu gości.
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Jelcz stał się polskim sym-
bolem wypraw w wysokie 
góry. Dzięki niemu polscy 
uczestnicy wypraw docierali 
do Himalajów wraz z całym 
niezbędnym ekwipunkiem. 
Ciężarówka pierwszą taką 
podróż odbyła w 1971 roku, 
a w sumie było ich 14. Dziś 
jest prawdziwym symbolem 
i nazywana jest Mobilnym 
Pomnikiem Złotej Ery Pol-
skiego Himalaizmu. 

Stojący w Otmęcie jelcz 
nie jest oryginałem, bo 
powstał w 1990 roku. Nie-
mniej budowa pojazdu nie 
różni się od tego z pierwszej 
wyprawy i nie odbiega od 
egzemplarzy z lat 70. Samo-
chód przeszedł prace remon-
towe i ma nową plandekę, 
wzorowaną na oryginalnej. 
Została ona wykonana przez 
lokalnych krapkowickich 
przedsiębiorców. Organiza-
torom zależało, żeby samo-
chód jak najbardziej przypo-
minał pierwowzór. 

- W podwójnym dnie cię-
żarówki znajdują się wszyst-

kie niezbędne części zapaso-
we. Innymi słowy, druga taka 
sama ciężarówka – żartuje 
mechanik. - Na wszelki wy-
padek, gdyby coś się popsuło. 

Wyprawa w Himalaje 
to nie tylko przygoda, ale 
przede wszystkim chęć po-
mocy poszkodowanym w 
wyniku trzęsienia ziemi w 
2015 roku. Fundacja „Pie-
trowicz Śladami Uczestni-
ków”, która koordynuje wy-
prawę, ma w swoich celach 
wsparcie nepalskiej oświaty. 
Połowa załadunku jelcza to 

dary dla tamtejszej społecz-
ności.

Planowo podróż rozpo-
cząć ma się w kwietniu 2021 
roku.

- Wszystko zależy od 
naszego zdrowia i sytuacji po-
litycznej poszczególnych kra-
jów – mówi Łukasz Olbrich. 

Istnieje możliwość �nan-
sowego wsparcia wydarzenia. 
Więcej informacji na portalu 
https://sladamiuczestnikow.
pl/jelczem-w-himalaje. 

(mim),  
fot. Konrad Bassek

Jelczem w Himalaje
W warsztacie samochodowym przy ulicy 3 Maja w Otmęcie stanął jelcz 
z napisem „Himalaya Expedition”. Ekipa wraz z Łukaszem Olbrichem, 
mechanikiem mieszkającym w Krapkowicach, ma zamiar pokonać nim 
10 tys. km w jedną stronę i przejechać przez Czechy, Słowację, Wę-
gry, Rumunię, Bułgarię, Turcję, Iran, Pakistan, Indie aż do Nepalu.

Jelcz „Hymalaya Expedition” na kilka dni zatrzymał 
się w Krapkowicach. 

31 sierpnia 
(poniedziałek)

Strażacy JRG Krapkowice 
i OSP Januszkowice zostali 
wezwani do usunięcia drzewa 
niebezpiecznie pochylonego 
nad ogrodami działkowymi w 
Januszkowicach. Funkcjona-
riusze JRG Krapkowice, JRG 
Strzelce Opolskie i OSP Wy-
soka wyjechali do zgłoszenia o 
pożarze samochodu osobowego 
na 261. km autostrady A4 w 
kierunku Wrocławia. Okazało 
się, że był to alarm fałszywy w 
dobrej wierze.  Mundurowi 
JRG Krapkowice i OSP Roz-
wadza wyruszyli do zgłoszenia o 
stadzie byków znajdującym się 
na drodze w Rozwadzy.

1 września (wtorek)
Strażacy OSP Brożec i 

OSP Kromołów zostali we-
zwani do wypompowania 
wody z zalanej po nawałnicy 
drogi w Brożcu. Funkcjona-
riusze OSP Żyrowa wyjechali 
do usunięcia drzewa przewró-
conego na jezdnię w Żyrowej. 
Mundurowi OSP Górażdże 
wyruszyli do zabezpieczenia 
zarwanej studzienki teleko-
munikacyjnej w Górażdżach.

2 września (środa)
Strażacy OSP Łowkowice 

zostali wezwani do usunięcia 
zatoru na Osobłodze w Ko-
mornikach. Funkcjonariusze 
OSP Żywocice wyjechali do 
usunięcia zatoru na Osobło-
dze w Żywocicach. Mun-

durowi JRG Krapkowice 
dostarczyli środki ochrony 
indywidualnej do jednej ze 
szkół w Krapkowicach. Stra-
żacy OSP Łowkowice zostali 
wezwani do usunięcia zatoru 
ze śluzy na Osobłodze w Ko-
mornikach.

3 września (czwartek)
Funkcjonariusze JR ZK 

Zdzieszowice wyjechali do 
usunięcia nadłamanego 
konaru drzewa na terenie 
zakładów koksowniczych w 
Zdzieszowicach. Munduro-
wi OSP Odrowąż wyruszyli 
do wypompowania wody z 
zalanej piwnicy w budynku 
jednorodzinnym w Odrową-
żu. Strażacy JRG Krapkowice 
i OSP Rogów Opolski zostali 
wezwani do pożaru hali pro-
dukcyjnej w Krapkowicach. 
Funkcjonariusze JRG Krap-
kowice wyjechali do alarmu z 
monitoringu wykrywania po-
żarów w budynku biurowca 
w Choruli. Mundurowi JRG 
Krapkowice i OSP Gogolin 
wyruszyli do wypompowania 
wody z zalanej piwnicy w bu-
dynku Gminnego Ośrodka 
Zdrowia w Gogolinie. Stra-
żacy JRG Krapkowice zostali 
wezwani do usunięcia gniazda 
os z terenu jednej ze szkół w 
Zdzieszowicach. Funkcjona-
riusze OSP Łowkowice wyje-
chali do usunięcia roślinności 
nagromadzonej na śluzie w 
Komornikach. Mundurowi 
JRG Krapkowice wyruszyli 

do potrącenia rowerzysty w 
Zdzieszowicach. Strażacy 
JRG Krapkowice wyjechali 
do otwarcia na prośbę policji 
jednego z mieszkań w Krap-
kowicach. Funkcjonariusze 
JRG Krapkowice i OSP 
Kórnica zostali wezwani do 
otwarcia jednego z mieszkań 
w Kórnicy.

4 września (piątek)
Mundurowi JRG Krapko-

wice i OSP Żyrowa wyruszyli 
do usunięcia konaru drzewa 
zwisającego nad drogą powia-
tową w Zdzieszowicach.

5 września (sobota)
Strażacy JRG Krapkowice, 

OSP Gogolin i OSP Obro-
wiec zostali wezwani do po-
żaru pustostanu w Gogolinie. 
Nie było osób poszkodowa-
nych. Funkcjonariusze JRG 
Krapkowice, OSP Gogolin, 
OSP Zakrzów, OSP Obro-
wiec i OSP Odrowąż wyje-
chali do pożaru podkładów 
kolejowych składowanych na 
placu PKP w Gogolinie. Nikt 
nie został poszkodowany. 
Mundurowi OSP Łowkowice 
i OSP Strzeleczki wyruszyli 
do pożaru sterty siana w 
Łowkowicach. Strażacy JRG 
Krapkowice i OSP Gogolin 
zostali wezwani do pożaru w 
Gogolinie spowodowanego 
wypalaniem kabli.

6 września (niedziela)
Funkcjonariusze OSP 

Rogów Opolski wyjechali 
do usunięcia konaru drzewa 
leżącego na jezdni w Rogowie 
Opolskim.

(mn)

K r a p kow i c k i e g o

Nasi najmłodsi milusińscy  
- nasi przyszli Czytelnicy

Maksymilian Janeczko
z Rzepcza

ur. 25 VIII 2020 r.
syn Nikoli i Patryka

3330 g, 55 cm

Emilia Wons
z Dobrej

ur. 27 VIII 2020 r.
córka Magdaleny i Geralda

3040 g, 52 cm

Mikołaj 
z Krapkowic

ur. 20 VIII 2020 r.
3165 g, 53 cm
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Rozmowy o regionie

Gołębie to moja miłość

Z gołębiami mam styczność od dziecka – mówi 
ksiądz Józef Żyłka.

Z księdzem dr. Józefem Żyłką, ogólnopolskim kapelanem hodowców gołębi pocztowych, proboszczem parafii pw. św. Elżbiety Węgierskiej w Kluczu, 
rozmawia Wawrzyniec Jasiński.

- Szczęść Boże Józe-
�e. Mógłbym do Ciebie 
zwracać się tradycyjnie, tj. 
„proszę księdza” lub „księże 
proboszczu” czy „księże ka-
pelanie”, ale jako że znamy 
się bez mała ze dwadzieścia 
lat i przyjaźnimy, zostaw-
my - jeśli pozwolisz - tę 
bezpośrednią, towarzyską 
formę. Jesteś, szczególnie w 
kręgach hodowców gołębi 
pocztowych z całej Polski, 
osobą bardzo znaną i lu-
bianą. Także wielu ludzi w 
Krapkowicach i okolicach 
doskonale Cię pamięta z 
czasów Twojej posługi w 
naszym regionie, bo kiedyś 
byłeś przecież wikarym 
para�i św. Mikołaja w 
Krapkowicach… Zanim 
jednak dojdziemy do wąt-
ku, mówiąc kolokwialnie, 
„gołębiarskiego” i „krap-
kowickiego”, chciałbym za-
pytać Cię o Twoją drogę do 
kapłaństwa, od dzieciństwa 
poczynając…

- Pochodzę z Żędowic 
koło Zawadzkiego, z typowo 
śląskiej, bogobojnej rodziny. 
Dziadek ze strony ojca był 
powstańcem śląskim. Mama 
- Maria, z domu Rogula po-
chodziła ze Starej Schodni, 
spod Ozimka. Rodzice po-
znali się w pracy w Hucie Ma-
łapanew w Ozimku. Z kolei 
mój prapradziadek o imieniu 
Jan pochodził z miejscowości 
Żyłka k. Lublińca – stąd nasze 
nazwisko - i wżenił się w ro-
dzinę Koźlik w Żędowicach. I 
tak po latach i ja, w 1952 roku 
znalazłem się na tym świecie. 
Przede mną rodzice mieli 
trójkę dzieci, które jednak 
umierały, nie dożywając roku 
życia. Ojciec – Stefan, wrócił 
z wojny bardzo podupadły na 
zdrowiu. I ja byłem, jak to 
mówią, słabowitego zdrowia, 
dziadek ponoć twierdził, że 
nic ze mnie nie będzie, bo-
wiem chorowałem niemal do 
5. roku życia. Mama twierdzi-
ła jednak, że byłem dzieckiem 
wymodlonym. Mój młodszy 
brat Antoni urodził się jednak 
już w pełni zdrowy i cieszy się 
dobrym samopoczuciem do 
dnia dzisiejszego.

- Jak spędzałeś dzieciń-
stwo, w tych ciężkich prze-
cież, powojennych czasach?

- Wychowywałem się 
jako się rzekło, w tradycyjnej 
śląskiej rodzinie. Mieliśmy 
2,5-hektarowe gospodarstwo, 
w tym krowy i pomagaliśmy 
w pracach polowych i gospo-
darskich mamie, bo ojciec 

jeździł do pracy we wspo-
mnianej Hucie Małapanew 
, która wtedy, podobnie jak 

Huta Zawadzkie, prospero-
wała wyśmienicie. Zarabiał w 
ten sposób na nasze wykształ-
cenie i wszystkie potrzebne 
do życia sprzęty oraz opłaty. 
Szkołę podstawową skończy-
łem w Żędowicach. Wyobraź 
sobie, że na 52 osoby z roczni-
ka tylko dwie, w tym i ja, pod-
jęły naukę w szkole średniej. 
Inni szli głównie do szkoły 
zawodowej przy hucie i po-
dejmowali zaraz pracę zawo-
dową. Rodzice bardzo dbali o 
nasze wykształcenie: mój brat 
poszedł do technikum, a ja, 
najczęściej na rowerze, zima, 
nie zima, jeździłem 7 km do 
liceum w Zawadzkiem i tam 
też zdałem maturę.

- Czasy ogólniaka to 
najczęściej dla młodych 
ludzi okres dość burzliwy. 
Człowiek dojrzewa, poja-
wiają się pierwsze sympatie 
i czasem popełnia się drob-
ne życiowe błędy…

- Ja zawsze miałem du-
szę przywódcy. Od dziecka 
organizowałem spotkania 
przy ognisku, różne imprezy, 
nauczyłem się nawet sam grać 
na gitarze, która to umiejęt-
ność przydawała się później, 
by uświetnić różne rodzinne 
święta, grając wspólnie z oj-
cem i bratem. Śpiewać lubię 
po dziś dzień. Podobnie było 
w liceum. Miałem, owszem, 
wiele koleżanek, ale jakoś ni-
gdy poza koleżeńską stopę te 
znajomości się nie rozszerzały. 
Byłem bardzo lubiany przez 
rówieśników i nie chciałem 
nikogo wyróżniać specjalny-
mi względami.

- A jak to się stało, że 
zostałeś księdzem? Znam 
relacje wielu kapłanów, mo-
ich znajomych i przyjaciół, 

którzy opowiadali mi o ja-
kimś przeżyciu bądź chwili, 
która pozwoliła im podjąć 

taką decyzję.

- Jak już ci wspomniałem, 
od dziecka miałem duszę 
przywódcy i wychowywałem 
się we wskroś katolickiej ro-
dzinie, dbającej o pobożność. 
Z oczywistych względów zo-
stałem ministrantem i w szyb-
kim czasie szefem lokalnych 
ministrantów w Żędowicach, 
gdzie z wielką estymą wspo-
minano tamtejszego probosz-
cza, budowniczego miejsco-
wego kościoła, ks. Henryka 
Łakomika (Lakomika). Za 
moich czasów proboszczem 
był ks. Emil Strzelczyk. 
Wiara i posługa w kościele 
towarzyszyły mi od zawsze. 
Przed maturą zaczęły dręczyć 
mnie pewne pytania natury 
egzystencjalnej i �lozo�cz-
nej. A jako że w seminarium 
dwa pierwsze lata to głównie 
wykłady z �lozo�i, chciałem 
spróbować, choć targało mną 
wiele wątpliwości i rozterek. 
Studia w seminarium rozpo-
cząłem w 1971 roku.

- To chyba dobrze, bo 
„kto pyta, nie błądzi”, a 
bezkrytyczne pojmowanie 
świata jest raczej niebez-
pieczne…

- I ja tak uważam. Po 
dwóch latach spędzonych 
w nyskim Wyższym Semi-
narium Duchownym moje 
wątpliwości zostały jednak 
rozwiane i postanowiłem 
kontynuować studia. 

- A jak z gołębiami? Kie-
dy z nimi zaczęła się przygo-
da w Twoim życiu?

- W zasadzie też we wcze-
snym dzieciństwie. Kiedy 
jako kilkuletni, chorowity 
chłopak zapadłem na świnkę, 
nie pozwolono mi wychodzić 
z domu. A na parapet od 

mojego pokoju codziennie 
przylatywał biały gołąb i tam 
przesiadywał. Później ojciec 
mi go schwytał i już mia-
łem „kolegę”. Niestety, tego 
pierwszego gołębia musiałem 
oddać, bo okazał się własno-
ścią sąsiada. Zaraz później, na 
karto�isku za domem, złapa-
łem pierwszego swojego go-
łębia i odtąd zaczęła się moja 
miłość do tych ptaków, która 
towarzyszy mi już ciągle, do 
dnia dzisiejszego. W czasach 
studenckich miałem dostęp 
do wież Kościoła Seminaryj-
nego w Nysie i tam też ho-
dowałem - trochę potajemnie 
- kilka gołębi.

-  Słyszałem o tym od 
poprzedniego proboszcza 
para�i w Karłubcu - śp. 
Józefa Skowronka, pocho-
dzącego z Tworoga, bo-
wiem jeździliście na studia 
jednym pociągiem, a przez 
to przyjaźniliście się, choć 
ksiądz Skowronek był nieco 
starszy…

- Można by rzec, że radzi-
łem sobie w tych kwestiach, 
jak tylko mogłem. Mój ojciec 
też miał gołębie i to właśnie w 
Żędowicach po dziś dzień ist-
nieje zresztą mój gołębnik dla 
gołębi pocztowych, którymi 
na co dzień opiekuje się brat 
– Antoni.

- Wróćmy jednak do 
tematu kapłańskiej posługi.

- Nauka i pobyt w semi-
narium nie były dla mnie bar-
dzo lekkie. Nie miałem żad-
nej protekcji, jednak bardzo 
dobrze wspominam cieszące-
go się dużą estymą ks. Anto-
niego Kubika, pochodzącego 
z Suchej k. Strzelec, który wy-
kładał Stary Testament i uczył 
nas hebrajskiego. Zaprzyjaź-
niłem się także m.in. z dzisiej-
szym profesorem zwyczajnym 
na Uniwersytecie Opolskim 
– ks. Piotrem Jaskółą. W 
1977 r. z rąk biskupa Wa-
cława Wyciska otrzymałem 
święcenia kapłańskie, w tym 
przysięgę na posłuszeństwo 
biskupowi i zostałem przez 
niego skierowany jako wika-
ry do pierwszej para�i – do 
Kolonowskiego, blisko domu 
rodzinnego. Potem dość 
szybko skierowany byłem do 
Opola–Gosławic, już przez 
biskupa Alfonsa Nossola. 
Tam latem 15 sierpnia 1977 
r. odprawialiśmy z tamtej-
szym proboszczem mszę na 
ściernisku w Kolonii Gosła-
wickiej – miejscu, w którym 
miał powstać kościół pw. św. 
Jacka. I podczas mojego tam 

trzyletniego pobytu kościół 
został niemalże ukończony – 
jak to się mówi „pod dach”. 
Stosunek ówczesnych władz 
był dla nas bardzo pozytywny. 
Musieliśmy zdobywać ma-
teriały budowlane, wszelkie 
zezwolenia, ale nie nastręcza-
ło to wielu problemów, mimo 
ogólnych braków. Często za 
walutę służyła butelka do-
brego trunku, bo i do takich 
forteli trzeba było się uciekać. 
Ale władze, komunistyczne 
przecież, były nam, jak już 
wspomniałem, bardzo życzli-
we, mimo iż czasami musieli 
mówić co innego.

- No, a co z gołębiami?

- Już w 1967 r., za zgodą 
ojca, jako że byłem nieletni, 
zapisałem się do Związku 
Hodowców Gołębi Poczto-
wych. Lotowałem gołębie 
wspólnie z ojcem i bratem, 
ale i samodzielnie. Kiedy tyl-
ko mogłem, wyrywałem się z 
para�i do domu rodzinnego 
w Żędowicach, by doglądnąć 
moje ukochane ptaki.

- A co było dalej po 
Opolu?

- Biskup skierował mnie 
do para�i pw. Dobrego Paste-
rza w Bytomiu–Karbiu, nale-
żącej wówczas do Opolskiej 
Diecezji. Karb, od karbonu to 
węgiel, pełniąc tam posługę 
dobrze poznałem górnicze 
środowisko. Do naszej para�i 
przynależeli górnicy z trzech 
bardzo wypadkowych ko-
palń, mianowicie „Bobrek”, 
Miechowice” i „Dymitrow”. 
Szczególnie ta ostatnia cie-
szyła się złą sławą. Pamiętam 
przypadek, jak to dziewięciu 
górników, hodowców gołębi, 
bo tam przecież przy familo-
kach niemal każdy Ślązak je 
hodował, zamieniło szychtę 
z kolegami, by móc obser-
wować powracające z lotu 
ptaki. Wszyscy zginęli na tej 
podmienionej zmianie i ja 
uczestniczyłem w smutnych 
uroczystościach pogrzebo-
wych. To było w dwójnasób 
dla mnie wstrząsające. Były to 
poza tym czasy Solidarności 
i strajków, niełatwy okres dla 
kościoła. Poznałem jednak 
wtedy wielu zacnych hodow-
ców.

- No i wreszcie wtedy 
chyba przyjechałeś do 
Krapkowic?

- Tak, po kolejnych trzech 
latach otrzymałem dekret 
biskupi, kierujący mnie do 
para�i św. Mikołaja do Krap-
kowic. Proboszczem był tu 

wtedy ks. Stanisław Niespo-
rek. Posługiwało mi się tutaj 
bardzo dobrze. Otaczali mnie 
mili, życzliwi ludzie. Posługę 
kapłańską, tj. udzielanie ko-
munii, celebrację mszy św., 
wysłuchiwanie spowiedzi, 
udzielanie sakramentu na-
maszczenia, sprawowałem też 
w krapkowickim szpitalu. By-
łem tam codziennie od szóstej 
rano. Wtedy para�a Krapko-
wice obejmowała swym zasię-
giem również pobliskie wio-
ski, dokąd udawaliśmy się na 
odwiedziny duszpasterskie, 
np. do Borka, Pietnej czy Ży-
wocic. To właśnie z Żywocic 
pamiętam sprawowaną prze-
ze mnie i księdza proboszcza 
mszę św. na polu, gdzie zaczął 
w moich „krapkowickich” 
czasach powstawać miejsco-
wy kościół. Nadzór nad tą 
budową sprawował później 
mój serdeczny kolega i też 
znany ksiądz w regionie krap-
kowickim – Krzysztof Korgel. 
Pobyt w Krapkowicach wspo-
minam bardzo miło.

- I w końcu własne pro-
bostwo…

- Biskup Nossol po-
informował mnie, że do 
Krapkowic, miejskiej, dużej 
para�i, musi po śmierci ks. 
Niesporka sprowadzić do-
świadczonego proboszcza, 
był nim ks. Edgar Loch, a 
ja obejmę opuszczoną przez 
niego para�ę w Kluczu. Było 
to 21 stycznia 1985 r., a więc 
już 35 lat temu. Posługa tu 
nie należy do łatwych, choć ja 
już bardzo się zżyłem z miesz-
kańcami. Para�a obejmuje 
trzy zabytkowe, drewniane 
kościoły w miejscowościach: 
Klucz, Zimna Wódka i Ol-
szowa oraz zabytkową kaplicę 
na Buczkach. To obiekty re-
staurowane w połowie XVIII 
w., ale pochodzące z jeszcze 
wcześniejszych wieków, bo 
para�a Klucz notowana jest 
od 1319 r. Wiele elementów 
wyposażenia kościoła w Klu-
czu datowanych jest na ok. 
1610 r. Przy podnoszeniu 
kościoła w Zimnej Wódce 
odkryliśmy chrzcielnicę z 
roku 1225, a tu, w Kluczu, 
podobną z 1330 r. Daty mó-
wią same za siebie. Najcen-
niejszym zabytkiem był obraz 
Michaela Willmanna, śląskie-
go XVII-wiecznego malarza 
– „Chrystus Ukrzyżowany”. 
Oryginał obecnie znajduje 
się w Muzeum Diecezjalnym 
w Opolu, a u nas jest foto-
kopia. Po prostu bałem się, 
że ktoś kiedyś go ukradnie. 
Tym niemniej, administro-
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wanie takimi zabytkami jest 
ciężkie. Muszę być w stałym 
kontakcie z konserwatorem 
zabytków i nawet proste wbi-
cie gwoździa w belkę muszę 
z nim uzgadniać. Przeprowa-
dziłem też ogólnopolską akcję 
wśród hodowców , którzy 
złożyli się na nowe dzwony 
w Kluczu, też oczywiście w 
uzgodnieniu z WKZ. Teraz 
chcę zaimpregnować ponow-
nie dachy tych kościołów i to 
też nie jest łatwe, bo nawet 
rodzaj impregnatu trzeba 
szczegółowo uzgadniać. To 
w ogóle historie na osobną 
rozmowę.

- Teren też niełatwy jest 
do przemieszczania się - 
zwłaszcza zimą…

- Tereny wokół Klucza 
są piękne. Lekko pofałdo-
wane ziemie, na wschodnich 
skłonach pobliskiej Góry 
św. Anny, pełne są dolinek i 
wąwozów. Jednak kiedy przy-
chodzi śnieżna zima, jest cięż-
ko, bo tutejsze drogi niemal 
nie są odśnieżane. Zdarzało 
się, że aby zdążyć na mszę w 
każdym z trzech kościołów, 
musiałem przemieszczać się 
konno, a nawet traktorem. 
Bywało, że jeździłem też 
saniami z pomocą państwa 
Michalskich. Kiedyś traktor 
wpadł mi w niewidoczną 
bruzdę i spóźniłem się 1,5 
godziny na mszę, ale wierni 
czekali ze zrozumieniem. By-
wało, że nie mogłem wrócić 
na czas do plebanii z jakiejś 
ceremonii, bo zasypało drogi 
i moja gospodyni, pani Mał-
gosia, nieraz się denerwowała.

- Pani Małgosia to teraz 
instytucja na plebanii.

- Tak, znają ją wszyscy 
hodowcy gołębi no i para�a-
nie, bowiem by umówić się 
ze mną, sprawa musi być nie-
jako „klepnięta” przez panią 
Małgosię, która najlepiej zna 
mój terminarz i od wielu lat 
z oddaniem prowadzi sprawy 
gospodarskie na plebanii. Za-
wsze wie, gdzie przebywam.

- Krążyły legendy, że 
ksiądz Żyłka szybko odpra-
wiał msze, żeby zdążyć na 
zakończenie lotu.

- Wiele w tym przesady, 
dla mnie msza święta jest 
pewnym misterium, teatrem, 
spektaklem, którego akcja 
musi przebiegać wartko, by 
wierni uczestniczyli w niej z 
zainteresowaniem, stąd może 
te przypuszczenia (uśmiech).

- Siedzimy teraz w bar-
dzo ciekawym miejscu, 
budynek plebanii to zaby-
tek, pełen starych mebli, 
pamiątek, obrazów, Twoich 
fotogra�i z papieżem, św. 
Janem Pawłem II i rzeźb ze 
świętymi, są też �gurki go-
łębi; ale otoczenie jest typo-
wo gospodarskie; stodoła, 
chlewy, obejście, bardziej 
przypomina gospodarstwo 
niż siedzibę proboszcza.

- Kiedyś proboszczowie 
prowadzili normalną dzia-
łalność rolniczą. Obecnie 
już tego robić nie muszą, ale 
te zabudowania bardzo mi 
się przydają - na magazyny, 
a przede wszystkim na go-
łębniki. Kiedy tu osiadłem, 
zacząłem nareszcie mieć 
swoje gołębie u siebie i być 
nie tylko księdzem, ale i ho-
dowcą. Bardzo pomagał mi 
w tym chłopak, który nazywa 
się Mirosław Gamża. Wiele 

mu zawdzięczam. Teraz to 
wiceszef Polskiego Związku 
Hodowców Gołębi Poczto-
wych w Chorzowie. W 1994 
roku wspólnie zdobyliśmy 
tytuł Mistrzów Oddziału 
w Strzelcach Opolskich. W 
2001 r. osiągnąłem chyba 
największy sukces, bowiem 
moja samiczka uzyskała na 
Ogólnopolskiej Olimpiadzie 
tytuł Miss Polonia i reprezen-
towała Polskę na Światowej 
Olimpiadzie w RPA.

- No tak, od gołębi w na-
szej rozmowie nie ucieknie-
my, bowiem w środowisku 
hodowców jesteś znany w 
całej Polsce. To może jesz-
cze na koniec trochę o tych 
wspaniałych ptakach?

- Gołębie to moja miłość. 
Jak już wspomniałem, miałem 
z nimi styczność i hodowałem 
je od dziecka. Towarzyszą mi 
przez całe życie. Miałem kilka 
osiągnięć bądź z bratem, bądź 
samodzielnie, szczególnie w 
lotach maratońskich (długo-
dystansowych), np. z Aachen. 
Możesz obejrzeć dyplomy, 
które wiszą w sieni. Obecnie 
nie mam już tu w Kluczu go-
łębi pocztowych, bo te wróciły 
na ojcowiznę – do Żędowic 
w liczbie ok. 330, na miejscu 
mam za to gołębie ozdobne, 
którymi się pasjonuję. Jest ich 
ok. 200. Jestem też sędzią na 
pokazach i olimpiadach gołębi 
pocztowych. By nim zostać, 
należy ukończyć 4-letni kurs 
zwieńczony egzaminem, a na-
stępnie, po kolejnych 5 latach 
nienagannej pracy, można 
zostać sędzią dyplomowanym i 
by móc sędziować na olimpia-
dach ogólnopolskich, należy 
jeszcze wykazać się publikacja-
mi. Ja napisałem trzy książki 

o hodowli gołębi pocztowych 
i jestem autorem wielu arty-
kułów w prasie fachowej. A 
sędziowałem nawet na Świato-
wej Olimpiadzie Gołębi, która 
odbywała się w Poznaniu. W 
1990 r. tu, w tym pokoju, w 
którym rozmawiamy, odbyło 
się na moje zaproszenie po-
siedzenie Zarządu Głównego 
PZHGP, na którym postulo-
wałem, by naszym patronem 
został św. Franciszek, który, jak 
powszechnie wiadomo, szcze-
gólnie lubował się w ptakach, 
a gołębie są nierozerwalnie 
jednym z symboli naszej wiary. 
W pierwszą niedzielę paździer-
nika 1990 r., po uchwaleniu tej 
sugestii, odbyła się uroczysta 
msza i poświęcenie sztandaru. 
Ja zostałem najpierw kapela-
nem Opolskiego Oddziału 
PZHGP, a później już ogól-
nopolskim, którym jestem po 
dziś dzień i może stąd znają 
mnie hodowcy z całej Polski. 
Spotykamy się na Górze św. 
Anny na corocznych Piel-
grzymkach Hodowców. Moim 
wkładem w prace PZHGP jest 
właśnie idea duszpasterstwa 
wśród hodowców. Spotykamy 
się też ze środowiskiem na uro-
czystej mszy w każdą Niedzielę 
Palmową.

- Miałem okazję kil-
kakrotnie organizować 
wyjazdy hodowców na 
olimpiady gołębi, m.in. za 
sprawą naszych wspólnych 
znajomych: kol. Stefana 

Muthwilla z Pietnej i kol. 
Zygmunta Balisia z Chrza-
nowa, m.in. do Blackpool w 
Anglii, Porto w Portugalii, 
belgijskiej Antwerpii czy 
francuskiego Lievin. Po-
znałem to środowisko i na 
moich oczach zachodziły 
zmiany w technice hodowli 
i lotowania, począwszy od 
starych zegarów do wkrę-
cania gumowych opasek, 
aż po elektroniczne foto-
komórki i klimatyzatory w 
gołębnikach. Widziałem, 
ile pasji wkładają hodowcy 
w ten sport, no i jakie pie-
niądze wchodzą w rachubę. 
To mogą być nawet setki 
tysięcy euro za gołębia! To 
niesamowite. Miałem też 
zaszczyt organizowania 
wraz z Tobą dwóch ogól-
nopolskich pielgrzymek 
hodowców do Włoch. To 
wtedy uświadomiłeś mi, że 
Bazylika św. Piotra w Rzy-
mie pełna jest wizerunków 
gołębi. Druga z nich od-
była się po znanej tragedii 
z 2006 r., kiedy to zawaliła 
się hala, w której odbywała 
się wystawa gołębi. Zginęło 
wtedy bardzo wielu naszych 
przyjaciół i znajomych, a tę 
drugą pielgrzymkę właśnie 
im poświęciliśmy…

- Tak, to był tragiczny czas. 
Bardzo go przeżyłem i byłem 
na kilku pogrzebach dobrych 
kolegów, znajomych i tych, 
których poznałem na pierw-

szej naszej pielgrzymce do 
Włoch. Kolejne wstrząsające 
zdarzenie w moim życiu. Re-
lacje z Katowic były straszne. 
Obecny, pandemiczny okres 
nie wpłynął znacząco na nasz 
sport i sekcje pracują w mia-
rę normalnie. Odbywają się 
wszystkie zaplanowane loty, 
łącznie z tym najdłuższym, 
z Barcelony. A jako że mam 
okazję zaapelować przez wasz 
„Tygodnik Krapkowicki” do 
kolegów hodowców, przeto 
proszę, by w swojej pasji po-
wrócili do starych, dobrych, 
humanistycznych wartości, 
jak miłość do ptaków, zdro-
wa rywalizacja, koleżeństwo, 
życzliwość i lojalność itp. 
Wkradły się bowiem w na-
sze szeregi zawiść, chciwość, 
zdarzają się oszustwa i nad-
mierny materializm. A nie o 
to przecież chodzi w hodowli 
gołębi pocztowych, która tak 
naprawdę wyrosła z miłości 
do naszych braci mniejszych.

- Bardzo dziękuję Ci 
za rozmowę. Moglibyśmy 
tak konwersować pewnie 
dłużej, bo tematów nie bra-
kuje. Czego Drogi Księże 
Józe�e Ci życzyć? Pewno 
tradycyjnie zdrowia, ale też 
jeszcze wielu, wielu radości 
z hodowli i łaskawego spoj-
rzenia Szefa z Góry!

Potrzebujecie więcej zdrowego ruchu?
Pamiętacie, że już od ponad roku S- Medica powadzi prozdrowotne treningi? 

Przypominamy, że pierwsze zajęcia są darmowe,  
wystarczy, że zadzwonisz i się zapiszesz:

+48 77 474 95 95
Zajęcia odbywają się w naszym gabinecie  

przy ul. Krasińskiego 1, Krapkowice 
Weź ze sobą wygodny strój, obuwie  i ręcznik.  Wodę dostaniesz od nas GRATIS! 

Do zobaczenia!
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się ognia. W tym celu użyto 
specjalistycznej piany gaśni-
czej, co pozwoliło w znacz-

nym stopniu ograniczyć 
przedostawanie się szkodli-

wych substancji i oparów 
do środowiska. Na szczęście 
spłonęła tylko niewielka 

część składowiska. Znajdują-
ce się w Gogolinie podkłady 

kolejowe są pozostałościami 
po prowadzonych pracach 
modernizacyjnych na linii 
Opole-Kędzierzyn-Koźle i 
czekają na wywóz do spe-
cjalistycznego miejsca utyli-
zacji. 

To nie był jednak ostatni 
pożar w tej miejscowości. 
W poniedziałek 7 września 
o godzinie 3.47 OSP Go-
golin wraz z jednostkami z 
Obrowca i Odrowąża raz 
jeszcze wyjechały do pu-
stostanu przy ulicy Konop-
nickiej. Być może niniejsze 
pożary były zwyczajnym 
zbiegiem okoliczności. Stra-
żacy ostrożnie wypowiadają 
się na temat przyczyn poja-
wienia się ognia.

(mim), fot. (KP PSP 
Krapkowice), (OSP Gogolin)

„Tygodnik Krapkowicki” 
opisywał (jako jedyny) nocną 
awanturę na działkach ROD 
im. Dzierżonia w wydaniu z 
23 lipca 2019 r., publikowa-
liśmy wtedy również zdjęcia 
wykonane przez fotopułap-
ki, które „złapały” Joachima 
M. na gorącym uczynku, jak 
buszował w cudzym ogród-
ku. Zamontowało je wtedy 
kilku działkowców, którzy 
mieli już dość niszczenia 
upraw, przecinania kabli 
elektrycznych, wyrywania 

kłódek i kranów… Mieli 
podejrzenia, kto za tym stoi: 
Joachim M. miał tu bowiem 
kiedyś działkę, ale sprzedał ją 
po tym, jak otrzymał naga-
nę od zarządu Rodzinnych 
Ogrodów Działkowych. 
A stało się tak dlatego, że 
ciągle były na niego skar-
gi: robił różne złośliwości 
sąsiadom, słynął też z tego, 
że lubił obrzucać obelgami 
przechodzących obok ścież-
ką – zwłaszcza panie. Poza 
tym m.in. straszył przechod-

niów i rowerzystów oraz 
zwierzęta, udając, że próbuje 
ich potrącić samochodem. 
Joachim M. największy „roz-
głos” zyskał jednak po tym, 
jak w 2015 roku pobił swo-
jego 79-letniego (wówczas) 
sąsiada i odgryzł mu część 
kciuka. Za okaleczenie sta-
ruszka rok później sąd skazał 
go na grzywnę oraz nakazał 
wypłacić zadośćuczynienie 
poszkodowanemu. Zanosi 
się na to, że niebawem „Ką-
sacz” znów będzie sądzony. 

Zgodnie z uzyskaną 
informacją z Prokuratury 
Okręgowej w Opolu, do 
Sądu Rejonowego w Strzel-
cach Opolskich w lipcu 
i w sierpniu skierowano 
akty oskarżenia przeciwko 
Joachimowi M., któremu 
zarzucono kierowanie gróźb 
karalnych wobec dwóch 
działkowców.

- Nadto oskarżone-
mu zarzucono naruszenie 
czynności narządu ciała i 

rozstrój zdrowia u jednej z 
osób poprzez jej ugryzienie 
w ramię w dniu 16 lipca 
2019r., a także zniszczenie w 
dniu 16 lipca 2019 r. siatki 
ogrodzeniowej, krzaków po-
midorów oraz ich owoców o 
łącznej wartości ponad 700 
zł – informuje Stanisław Bar, 
rzecznik prasowy Prokuratu-
ry Okręgowej w Opolu.

Wszystkie te zarzuty to 
pokłosie opisywanej przez 
„Tygodnik  Krapkowicki”-

nocnej obławy na działkach. 
Zdesperowani sąsiedzi 
pozakładali fotopułapki i 
gdy tylko włączył się alarm, 
sąsiedzka straż ruszyła na 
miejsce. Joachim M. został 
uwieczniony na zdjęciach 
jak niszczy ogródek. Zanim 
policjanci przyjechali na 
miejsce, „Kąsacz” zdążył 
znów pokąsać…

(bes)

Pierwszy raz na ulicę 
Konopnicką strażacy zostali 
wezwani 7 września ok. go-
dziny 3.40. Jak relacjonuje 
Lucjan Lubaszka z Komendy 
Powiatowej PSP w Krapko-
wicach, pożar został uga-
szony. Ponadto następnego 
dnia na miejscu pojawili się 
wyznaczeni przez zarządcę 
obiektu pracownicy, którzy 
także stwierdzili, że miejsce 
jest dogaszone. 

Podczas nocnej akcji 
okazało się, że mniej więcej 

w odległości 200 m od miej-
sca zdarzenia ogień pojawił 
się także na składowisku sta-

rych podkładów kolejowych. 
Szybka reakcja strażaków za-
trzymała rozprzestrzenianie 

„Kąsacz” stanie znów przed sądem
Rok po głośnych wydarzeniach na krapkowickich działkach do Sądu Rejonowego w Strzelcach Opolskich wpłynęło kilka aktów oskarżenia prze-
ciwko Joachimowi M., który znany jest w Krapkowicach pod kryptonimem „Kąsacz”. Przypomnijmy: karany już wcześniej za napaść na człowie-
ka i odgryzienie mu części kciuka mężczyzna został złapany podczas sąsiedzkiej nocnej obławy na sprawcę aktów wandalizmu i… znów kąsał.

Zagadkowe pożary
Podczas minionego weekendu pod osłoną nocy doszło do trzech nieco 
zagadkowych pożarów w Gogolinie. Budynek przy ulicy Konopnickiej 
płonął dwukrotnie. Poza tym ogień pojawił się także na składowisku 
starych podkładów kolejowych.  

Strażacy dwukrotnie wzywani byli do pożarów na 
ulicy Konopnickiej w Gogolinie.

Palące się podkłady kolejowe są szkodliwe dla śro-
dowiska. 

eprasa.pl e5ea47c687

http://www.tygodnik-krapkowicki.pl/


Nr 36 (1165) 8 września 2020 r. • www.tygodnik-krapkowicki.pl 9

Jeżeli udałoby się wcielić 
w życie postulat mieszkań-
ców, byłby to sukces oddol-
nej społecznej inicjatywy, ale 
również i sukces „Tygodnika 
Krapkowickiego”, bo to na-
sza gazeta począwszy od po-
łowy czerwca lobbowała w 
tej sprawie. Na posiedzeniu 
połączonych komisji rady 
miejskiej 20 sierpnia temat 
podjęli rajcy i burmistrz, 
który zadeklarował zwrócić 
się z pismem do Zarządu 
Dróg Wojewódzkich w 
Opolu o przeanalizowanie 
możliwości. Tymczasem, jak 
się okazuje, sprawa jest już 
w toku, a wszystko zaczęło 
się od energicznych działań 
podjętych jeszcze w lipcu 
przez mieszkankę Krapko-
wic, której mąż został ukara-
ny – jej zdaniem niesłusznie 
- mandatem. To pani Ewa 
(nazwisko do wiadomości 
redakcji) zaczęła „drążyć 
skałę”, rozsyłając pisma w 
tej sprawie pod bardzo wiele 
adresów: do starosty po-
wiatu, do burmistrza Krap-
kowic, do Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Opolu i 

do powiatowego komen-
danta policji. „W imieniu 
mieszkańców Krapkowic, 
a w szczególności osiedla 
1000-lecia zlokalizowanego 
w sąsiedztwie ul. Prudnickiej 
wnoszę prośbę o postawienie 
na chodniku wzdłuż całej tej 
drogi znaku c-13/C-16 (dro-
ga dla rowerów/droga dla 
pieszych)” – napisała pani 
Ewa. Wspólnie z mężem po-
zbierali też na osiedlu ponad 
100 podpisów rowerzystów. 
I udało jej się też już przeko-
nać niektórych urzędników, 

że warto spróbować zrealizo-
wać ten postulat.

- Ja od ponad 50 lat jeżdżę 
tym chodnikiem, jest bardzo 
szeroki i nie rozumiem, 
dlaczego teraz nagle nie wol-
no tego robić, skoro ulica 
Prudnicka jest tak bardzo 
niebezpieczna – mówi pani 
Ewa. – Najpierw jak mąż do-
stał ten mandat, to poszłam 
na skargę do krapkowickiej 
drogówki i powiedziałam tak: 

boję się jeździć rowerem po 
tej drodze obok pędzących ti-
rów, co będzie jak mnie cięża-
rówka potrąci? Pan policjant 
odpowiedział mi: „to wtedy 
zrobimy dochodzenie”! Tak 
jakby jakieś dochodzenie 
mogło mi pomóc, gdy auto 
mnie zabije albo okaleczy… 
Nie odpuściłam, poszłam 
do komendanta policji i to 
on podpowiedział mi, że 
aby można było jeździć tam 
rowerem, musiałby stać przy 
chodniku odpowiedni znak. 
Dlatego właśnie napisałam 
petycję! Reakcje na nią były 
jednak bardzo różne…

Jak mówi pani Ewa, naj-
pierw odpowiedź otrzymała 
ze starostwa: zarząd powiatu 
przesłał jej do wiadomości pi-
smo, jakie wysłał 21 sierpnia 
do dyrekcji Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Opolu. 
Zawiera ono poparcie dla 
jej wniosku oraz prośbę o 
informację, jakie są plany 
przebudowy chodnika w 

tym miejscu – „proponuje-
my rozważenie możliwości 
wykonania dokumentacji 
projektowej na przebudowę 
drogi wraz z wykonaniem 
obustronnych, dwukierun-
kowych ścieżek na skrzyżo-
waniu DK 45 z DW 409 tj. 
od ronda im. W. Bartoszew-
skiego do skrzyżowania przy 
Krapkowickim Domu Kul-
tury w Krapkowicach”.

- Odpisał mi też wicedy-
rektor Zarządu Dróg Woje-
wódzkich, potraktowali mój 
wniosek poważnie, bo prze-
słali go do zaopiniowania do 
Urzędu Marszałkowskiego 
no i teraz czekam, co będzie 
dalej – mówi pani Ewa. 
- Tylko burmistrz mi nie 
odpisał i z tego co się dowie-
działam, jak radni pytali o to 
moje pismo na posiedzeniu 
komisji, to miał powiedzieć, 
że nie przypomina sobie, 
aby miał je otrzymać… Nie 
wiem zupełnie też dlaczego, 
jak zaniosłam to moje pismo 

do wiadomości komendan-
ta, policjant na dyżurce nie 
chciał go ode mnie przyjąć. 
Potem przeczytałam w „Ty-
godniku Krapkowickim”, że 
również grupa radnych mnie 
popiera i podobno burmistrz 
też się w końcu zaintereso-
wał i obiecał złożyć pismo w 
tej sprawie… Jeśli tak bardzo 
wszyscy są „za”, to może się 
uda?

Z tym pytaniem zwró-
ciliśmy się do rzecznika Za-
rządu Dróg Wojewódzkich 
w Opolu. A oto co nam 
odpowiedział:

- Potwierdzam, że takie 
pismo do nas wpłynęło, co 
do jego rozpatrzenia trudno 
jednak w tym momencie 
przesądzać, przede wszyst-
kim trzeba sprawdzić w 
terenie, jakie są możliwości 
techniczne – mówi rzecznik 
Arkadiusz Branicki.

Do sprawy wrócimy.

Beata Szczerbaniewicz

Chodnik rowerowy? Wszyscy są „za”… tylko czy się da? 
Jest kolejny odcinek serialu pt. „chodnik dla rowerów w Krapkowicach”. Zaczęło się od jednej interwencji ukaranego mandatem czytelnika, który 
zgłosił się do naszej redakcji, potem pojawiły się kolejne, a teraz okazuje się, że do starosty i do burmistrza wpłynęła w tej sprawie lista podpisów 
mieszkańców oraz konkretny wniosek. Do wiadomości dostał go też komendant policji oraz zarządca drogi. Propozycja jest analizowana przez fa-
chowców. Może się uda… 

Pani Ewa i pan Franciszek nazbierali ponad sto pod-
pisów pod wnioskiem.

eprasa.pl e5ea47c687

http://www.tygodnik-krapkowicki.pl/


Nr 36 (1165) 8 września 2020 r. • www.tygodnik-krapkowicki.pl10

Uczestnicy wycieczki zo-
baczyli wiele zwierząt, które 
wywołały u niejednego z nich 
uśmiech i zachwyt. Jednak 
największe wrażenie zrobiło na 
nich afrykarium wraz z oceana-
rium, gdzie mogli stanąć „oko w 
oko” z morskimi stworzeniami i 
podziwiać egzotyczne rośliny. 
Wyjazd ten był sponsorowany 
przez Para�alny Zespół Caritas 
para�i przy mocnym współ-
udziale  Stanisława Dżugaja. 
Uczestnicy wycieczki bardzo 
dziękują.

nad. Katarzyna Lippa

Gmina krapkowice

W poprzednim wydaniu 
„Tygodnika Krapkowickiego” 
pojawiła się krótka informacja 
na temat postępów w pracach 
budowlanych pierwszej w 
powiecie krapkowickim re-
stauracji McDonald’s. Słup re-
klamowy z �rmowym „M” już 
jest widoczny z daleka, ale do 
ukończenia budynku jeszcze 
sporo brakuje. Zastanawiali-
śmy się, kiedy nastąpi wycze-

kiwane przez wielu otwarcie, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że 
nie ma szans, aby było to 15 
września – a taka data widniała 
początkowo na tablicy budowy 
na płocie. Dopiero po ukaza-
niu się gazety w sprzedaży, do 
redakcji nadeszła odpowiedź 
na zadane wcześniej w tej 
sprawie pytanie: „otwarcie 
(…) planujemy na paździer-
nik tego roku. Dokładna data 

nie jest jeszcze znana. Zależy 
ona od uzyskania wszystkich 
niezbędnych pozwoleń wyma-
ganych do rozpoczęcia działal-
ności.  Więcej szczegółowych 
informacji będziemy w stanie 
przekazać za około miesiąc”.

Amatorzy frytek i hambur-
gerów, możecie szykować już 
podniebienia i żołądki!

(bes)

Osiedlowy chaos

Z wizytą w zoo
We wtorek 18 sierpnia grupa ministrantów i marianek z parafii pw. 
Najświętszej Maryi Panny w Krapkowicach-Otmęcie wraz z ks. Krzysz-
tofem Deszczką pociągiem udała się do wrocławskiego ZOO.

Największe wrażenie na uczestnikach wycieczki zro-
biły afrykarium i oceanarium.

Hamburgery i frytki 
 w październiku

Po naszej ubiegłotygodniowej publikacji na temat budowy restaura-
cji McDonald’s odezwało się do nas biuro prasowe sieci z informacją 
na temat planowego otwarcia. Ma ono nastąpić w październiku, kon-
kretnej daty jednak nikt jeszcze nie podaje. 

Co ciekawe, już po kilku 
godzinach wydział oświaty 
odwołał „alarm”, zamiesz-
czając informację na stronie 
internetowej urzędu, iż 
„wszystkie dzieci, które zna-
lazły się na listach przyjęć, 
będą uczęszczać do wybra-
nych przedszkoli”. Do tego 
– z adnotacją, że „spełniono 
wszelkie zalecenia oraz środki 
ostrożności”. Mowa o aktuali-
zowanych wytycznych przeci-
wepidemicznych Głównego 
Inspektora Sanitarnego z 25 
sierpnia 2020 r. dla przed-
szkoli, oddziałów przedszkol-
nych w szkole podstawowej 
i innych form wychowania 
przedszkolnego oraz instytucji 
opieki nad dziećmi w wieku 
do lat 3 – IV aktualizacja. Jak 
czytamy dalej na tejże stronie, 
„powierzchnia każdego po-
mieszczenia przeznaczonego 
na zbiorowy pobyt od 3 do 
5 dzieci, w miarę możliwości, 
powinna   wynosić co naj-
mniej 15 mkw; w przypadku 
liczby dzieci większej niż 5 
powierzchnia pomieszczenia 
przeznaczonego na zbiorowy 
pobyt dzieci ulega zwiększe-
niu na każde kolejne dziecko 
o co najmniej 2 mkw,  jednak-
że powierzchnia przypadająca 
na jedno dziecko nie może 
być mniejsza niż 1,5 mkw”. 

Wdrożenie takich wytycz-
nych okazało się – jak widać 
– kłopotliwe, a wszystko przez 
małą przejrzystość zapisu. We-
dług poczynionych przez nas 
ustaleń najpierw przedszkole 
wyliczyło, że można przyjąć 
25 dzieci w Steblowie oraz 75 
– w Krapkowicach. Potem – 
już po rozpoczęciu roku szkol-
nego – krapkowicki urząd 
zakwestionował te wyliczenia, 
zwracając uwagę, że przyjęty 
przelicznik powinien wynosić 
2 m, a nie 1,5 m. Ostatecznie 
wrócono do pierwszej wersji. 
Obwieszczono to rodzicom 

na zwołanym na 3 września 
zebraniu. 

- Cały ten bałagan wynikł 
z różnej interpretacji zapisów 
– mówi jedna z nauczycielek, 
która nie chce, by w gazecie 
ujawniać jej dane personal-
ne. – My chcieliśmy przyjąć 
jak największą liczbę dzieci 
i kierowaliśmy się zapisem 
wytłuszczonym drukiem „1,5 
metra”, a urząd - zapisem 
mówiącym o „2 metrach” i to 
urząd polecił nam zmniejszać 
liczebność grup. To nie jest na-
sza wina, a nam się „dostało” 
od rodziców. Nie byłoby tego 
wszystkiego, gdyby rozporzą-
dzenie Głównego Inspektora 
wcześniej zaopiniował radca 
prawny urzędu, ale tak się nie 
stało. Wytyczne dla wszyst-
kich placówek powinny być 
przecież jednakowe, a nie że 
„każdy sobie rzepkę skrobie” i 
przelicza po swojemu…

Dyrektor Danuta Glinka 
podkreśla, że aktualizacja 
wytycznych GIS pojawiła się 
raptem kilka dni przed rozpo-
częciem roku szkolnego, czyli 
26 sierpnia. Od tego czasu 
wykonała ona dziesiątki tele-
fonów w poszukiwaniu wła-
ściwej interpretacji przepisów:

- Każdy dyrektor musiał 
sam zmierzyć się z tymi wy-
tycznymi i przymierzyć je 
do swojej placówki, a u nas 
warunki lokalowe są, jakie są 
(mowa o niewielkich salach 
– red.) – przyznaje dyrektor 
Glinka. – 28 sierpnia na stro-
nie internetowej przedszkola 
zamieściłam informację na 
temat organizacji pracy w 
nowym roku szkolnym wraz 
z liczebnością grup, ale już 
wtedy informowałam rodzi-
ców, że wytyczne te nie są 
do końca jasne, w związku z 
czym zapraszałam rodziców 
na zebranie 2 września w 
Krapkowicach i 3 września w 
Steblowie, bo liczyłam, że do 

tego czasu sprawa się wyjaśni. 
Pytałam w sanepidzie, nasz sa-
nepid zwrócił się o opinię do 
radcy prawnego Wojewódz-
kiej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Opolu i tę 
opinię otrzymaliśmy dopiero 
3 września… Dzień wcześniej 
zaś zostałam poinformowa-
na przez wydział oświaty, że 
mamy źle policzone metry, 
więc liczebność grup musi 
zostać zmniejszona. Dlatego 
prosiłam rodziców, by kto 
może, do czasu rozstrzygnięcia 
zatrzymał dziecko w domu, 
natomiast rodzice zdecydowa-
li się złożyć pismo do Urzędu 
Miasta i Gminy i to oni po-
stulowali, że chcą spotkać się 
z panią naczelnik wydziału 
oświaty. Zebranie odbyło się 
3 września w Steblowie, gdzie 
całe to niepotrzebne zamiesza-
nie zostało wyjaśnione...

Naczelnik Jolanta Myśluk 
nie wyjaśnia, czemu opinii 
prawnej w tej sprawie nie 
można było wcześniej uzy-
skać. Oponuje natomiast, by 
mówiąc czy pisząc o tym te-
macie, nie używać określenia 
„skarga rodziców”:

- Nie wpłynęła do mnie 
skarga, tylko zapytania ze 
strony rodziców – podkreśla. 
– Odbierałam telefony w tej 
sprawie i dlatego podjęłam się 
rozwiązania tego problemu 
wspólnie z panią dyrektor 
przedszkola i ze stacją sanitar-
no-epidemiologiczną. Sanepid 
poinformował nas, że dopusz-
czalne jest przyjęcie minimal-
nej odległości między dziećmi 
1,5 metra w pomieszczeniu 
przy uwzględnieniu pozosta-
łych wytycznych, dlatego nie-
zwłocznie po otrzymaniu tego 
stanowiska poinformowaliśmy, 
że wszystkie zrekrutowane 
dzieci mogą uczestniczyć w za-
jęciach. Sprawa jest załatwiona. 

Beata Szczerbaniewicz

Prace miały być wyko-
nane sprawnie, ponieważ 
ich zakres jest uciążliwy dla 
ruchu osiedlowego. Niestety 
tak się nie stało, gdyż kilka 
dni temu, po dokonaniu 
pobojowiska, robotnicy 
znienacka zniknęli. Ponadto 
rozkopany odcinek z dniem 
1 września stał się główną 
drogą do szkoły. Uczniowie 
muszą iść chodnikiem, który 
biegnie wzdłuż rozkopanej 
ulicy. Wyrwa zabezpieczona 
jest prowizorycznie i może 
stanowić niebezpieczeństwo 
dla użytkowników.  

Gdyby tego było mało, 
4 września na skrzyżowaniu 
osiedlowych alejek postawio-
no dużą koparkę, która stała 
się przysłowiową „wisienką 
na torcie” osiedlowego cha-
osu. Wykopano sporą dziurę 
w jezdni, przez co droga stała 

się całkowicie zablokowana. 
Dostawcy nie mogą dowieźć 
zaopatrzenia do sklepu, 
a mieszkańcy nie wiedzą, 
gdzie parkować swoje samo-
chody. Pracownicy zakładów 
komunalnych mają problem 
z dostępem do śmietników. 
Problem byłby też, gdyby 
na miejsce musiała dotrzeć 
karetka pogotowia czy straż 
pożarna.

Czytelnicy są zdziwieni, 
ponieważ w odległości 200 
m od rozkopanego osiedla 
buduje się nowy dom, gdzie 
praca idzie pełną parą. Moż-
na zadawać sobie pytania, 
skąd ta różnica? Być może 
dlatego, że w drugim wy-
padku budowę nadzoruje 
prywatny inwestor. 

(mim), fot. czytelnik

Czytelnicy mogą znów 
wchodzić do biblioteki i 
sami wybierać sobie książki 
oraz prasę, można też korzy-
stać z czytelni internetowej. 
Nadal obowiązują jednak 
pewne ograniczenia i obo-
strzenia sanitarne. Przede 
wszystkim osoby wchodzące 
muszą mieć zasłonięte usta 
i nos, obowiązkowa jest też 
uprzednia dezynfekcja rąk 
oraz należy przestrzegać 
odstępów społecznych mini-
mum 1,5 m. 

Są ograniczenia w ko-
rzystaniu z czytelni inter-
netowej: w bibliotece przy 
ulicy Sądowej może być 
zajęte tylko 1 stanowisko 
komputerowe, w �lii nr 
1 – 5 stanowisk oraz w �lii 
nr 2 – 4 stanowiska, w �lii 
dla dzieci – 3 stanowiska. 
Książki zwracane przez czy-
telników są teraz poddawane 
trzydniowej kwarantannie. 
Nadal wstrzymana jest orga-
nizacja wszelkich imprez na 
terenie biblioteki.

(bes), fot. (kb) 

Dokończenie ze str. 1.

Odesłali dzieci do domu Na osiedlu 1000-lecia trwa remont kanalizacji. W ramach wykonanych 
prac rozkopano pobocza i położono część rur. W pewnym jednak momen-
cie, nie wiedzieć czemu, na placu budowy nastała cisza. Po kilku dniach 
robotnicy wrócili, niemniej prace posuwają się w bardzo wolnym tempie.

Prace na osiedlu 1000-lecia posuwają się w żółwim tempie.

Biblioteka znów  
z dostępem do zbiorów

Od początku września w Miejskiej i Gminnej Bibliotece Publicznej w 
Krapkowicach oraz we wszystkich jej filiach przywrócono wolny do-
stęp do książek – trzeba jednak mieć maseczkę i zdezynfekować ręce.

Nowy regulamin ko-
rzystania z biblioteki 
wywieszony jest na 
drzwiach.
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Uwaga, jeże!
Opolskie Towarzystwo Przyrodnicze wysłało pismo z  prośbą do Urzę-
du Miejskiego w Gogolinie, żeby ustawić znaki ostrzegawcze „Uwaga 
jeże” na kilku ulicach Gogolina. Autorzy komentują, że jeż to ga-
tunek ściśle chroniony, którego liczebność szybko spada. Tego typu 
inwestycje pomogłyby ochronić te niewinne istoty przed śmiercią 
pod kołami samochodów. 

Jeże potrzebują naszego wsparcia. Opiekujmy się 
tymi zwierzątkami.

Świętowanie rozpocznie 
się uroczystą sumą dożyn-
kową o godz. 9.30, której 
towarzyszyć będzie orkiestra. 
Następnie wszyscy są zapro-
szeni na godzinę 15.00 do 
kościoła na koncert Jacka 

Kieroka, dedykowany Matce 
Boskiej Fatimskiej. Po wy-
stępie na uczestników czekać 
będzie słodki upominek.

Organizatorzy wydarze-
nia proszą o przestrzeganie 

reżimu sanitarnego. Obo-
wiązywać będzie dezynfekcja 
rąk przed wejściem do świą-
tyni, a także zakrycie twarzy 
maseczką lub przyłbicą. 

(mim)

Obecność jeży w do-
mowych ogródkach jest 
bardzo przydatna. Karmią 
się one takimi gatunkami 
jak pędraki, ślimaki, młode 
gryzonie itp., które mogą 
być prawdziwą zmorą dla 
działkowiczów. Jeż w ciągu 
dnia potra� zjeść sporą licz-
bę tych stworzeń, chroniąc 
tym sposobem nasze uprawy.

Niestety statystyki nie 
są optymistyczne. Jak infor-
muje rejestr „Zwierzęta na 
drodze”, na samej ul. Krap-
kowickiej w ciągu ostatnich 
3 lat zginęły aż 22 jeże. 
Gdyby dodać do tego o�ary, 
których nie zauważono, to 
liczba ta byłaby wyższa. Jak 
więc pomóc tym bezbron-
nym zwierzątkom?

Pojawiła się propozycja 
Opolskiego Towarzystwa 
Przyrodniczego, aby na 
drodze nr 409 (ul. Krapko-
wicka) ustawić znaki A-18 
f „Uwaga jeże”. Docelowo 
mogłyby też stanąć na ul. 
Kamiennej, Szkolnej oraz 
Ligonia. Znaki powinny 
skłonić kierowców do wol-

niejszej jazdy i zachowania 
ostrożności. Dodatkowo 
lokalni przyrodnicy pro-
ponują, żeby w przyszłości 
gmina Gogolin postarała się 
również o wybudowanie kil-
ku specjalnych domków dla 
jeży. Redakcja interwenio-
wała w tej sprawie w Urzę-
dzie Miejskim w Gogolinie. 

Odpowiedź uzyskaliśmy 
2 września od Stanisława 
Harafa, naczelnika Wydziału 
Infrastruktury i Środowi-
ska w Urzędzie Miejskim 
w Gogolinie. Wniosek 
Opolskiego Towarzystwa 
Przyrodniczego został roz-

patrzony pozytywnie, ale 
odnosi się do części drogi 
zarządzanej przez burmistrza 
Gogolina. W porozumieniu 
z OTP uzgodniono lokaliza-
cję poszczególnych znaków. 
Prace mają być wykonane 
do września bieżącego roku. 
W przypadku odcinka drogi 
wojewódzkiej (ul. Krap-
kowicka) wniosek przekie-
rowano do Zarządu Dróg 
Wojewódzkich w Opolu, 
a w przypadku części drogi 
powiatowej do rozpatrzenia 
według właściwości do sta-
rosty krapkowickiego. 

(mim), fot. (kb)

Będą dożynki w Obrowcu
Sołectwo Obrowiec serdecznie zaprasza na dożynki, które odbędą 
się 13 września 2020 roku w kościele parafialnym.

Otrzymaliśmy w tej 
sprawie głos czytelnika 
(nazwisko do wiadomości 
redakcji), który codziennie 
pokonuje niniejszą drogę. 
Wracając z Opola do Malni, 
tuż przy sklepie w Choruli 
musi ustąpić pierwszeństwa 
tym, którzy potencjalnie 
mogą nadjechać z Kątów 
Opolskich… O ile w ogóle 
ktoś stamtąd pojedzie. 

- Dobrze by było, gdyby 
główna droga biegła po łuku, 
a odcinek ulicy Opolskiej 
biegnący w kierunku Cen-
trum Aktywizacji Wiejskiej i 
Kątów Opolskich był ze zna-
kiem „ustąp pierwszeństwa” 
– relacjonuje czytelnik. 

Nowe rozwiązanie spo-
wodowało, że faktycznie na 
wyżej opisanym odcinku 
drogi ruch jest bardzo mały. 

- Może więc warto zmie-
nić znaki lub nieco inaczej 
wypro�lować drogę? – do-
daje.

(mim),  
fot. (kb)

Zadanie zostało s�nanso-
wane z funduszu sołeckiego. 
W ramach projektu utwar-
dzono teren, zamontowano 
dwa stoły, kilka ławek, kosze 
na śmieci oraz ułożono mu-
rowane palenisko. Dodat-
kowo wokół zaplanowano 
jeszcze posadzenie drzew 
oraz krzewów. Całość ma 
być ukończona jesienią bie-
żącego roku. 

(mim)

W tej  sprawie do naszej 
redakcji zwrócił się mieszka-
niec Gogolina. Przechodząc 
tamtędy pośród wysokich 
chaszczy, zauważył dwie 
głębokie studzienki. Miejsce 
mogło stanowić potencjalne 
zagrożenie zwłaszcza dla ba-
wiących się dzieci. 

O niebezpiecznych 
dziurach poinformowaliśmy 
gogolińską straż miejską. Na 
reakcję nie trzeba było dłu-
go czekać. Służby przyjęły 
zgłoszenie i zabezpieczyły studzienki, odgradzając je 

taśmą ostrzegawczą. 
(mim), fot. (kb)

A gdyby tak zmienić 
pierwszeństwo?

Otwarcie obwodnicy Malni i Choruli przyniosło długo wyczekiwany 
efekt. Ruch w miejscowościach uspokoił się, a mieszkańcom żyje się 
lepiej. Do dziś jednak w Choruli funkcjonują pozostałości z poprzed-
nich lat, jakoby stara droga na Opole w kierunku Kątów Opolskich 
była „ważniejsza” od nowego połączenia z obwodnicą. Bo tak suge-
rują znaki pierwszeństwa przejazdu. 

Jadąc z Opola w kierunku Malni trzeba ustąpić pierw-
szeństwa nadjeżdżającym z prawej strony. 

Studzienki zabezpieczone

Niebezpieczne studzienki zostały zabezpieczone ta-
śmą ostrzegawczą.

Jak informowaliśmy w artykule „O krok od tragedii”, na gogolińskiej 
„kocinie” znajdowały się dwie niezakryte studzienki: jedna po szam-

bie, a obok głęboka szeroka studnia. W wyniku naszej interwencji 
miejsce zostało zabezpieczone.

Nowe miejsce  
rekreacji

Sołectwo Malnia posiada nowe miejsce spotkań i rekreacji. Jest nim 
niewielki plac nad brzegiem Odry.

Nowy plac nad Odrą jest już prawie gotowy.

ZAŁATWIONE!
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Był to ostatni LZS, 
który do tej pory nie miał 
jeszcze swojego traktorka do 
koszenia. Dzięki nowemu 
sprzętowi i dbałości samych 
piłkarzy murawa na boisku 
Kosmosu Dobra jest równo 
przycięta, a estetyka tego 
miejsca przyciąga nie tylko 
amatorów piłki nożnej, ale 
również wszystkich małych 
i dużych mieszkańców, 
którzy korzystają z siłowni 
na świeżym powietrzu oraz 
dostępnych tutaj urządzeń 
zabawowych. 

Jak zapowiada wójt Ma-
rek Pietruszka, na tym jed-
nak nie koniec:

– Zimą planujemy zakup 
szatni – zapowiada. – Wcze-
śniej, dzięki pieniądzom z 
ministerstwa udało nam się 
stworzyć siłownię na wol-

nym powietrzu. Warunki do 
uprawiania sportu są więc 
co najmniej na „Dobrym” 
poziomie!

(asmo), fot. (nika)

Z powodu utrzymujących 
się ograniczeń związanych z 
koronawirusem, wakacyjne 
zajęcia świetlicowe były or-
ganizowane tylko w sierpniu 
po dwa tygodnie w poszcze-
gólnych placówkach. Na 
zajęcia do domu kultury w 
Strzeleczkach przyszło łącznie 
27 osób. Świetlicę w Ścigowie 
odwiedziło 39 osób, a świetlicę 
w Dobrej – 37.

Placówki oraz instruktorzy 
prowadzący zajęcia dla dzieci 
przygotowali warsztaty dosto-
sowane do wymogów sani-
tarnych. Ciekawą propozycją 
przygotowaną przez GOK 
Strzeleczki były warsztaty 
perkusyjne „Odkryj w sobie 

rytm”, podczas których uczest-
nicy mieli możliwość naucze-
nia się gry na czterech grupach 
instrumentów perkusyjnych 
takich jak bębenki zwane 
djembe, sztabki dźwiękowe, 
rurki boomwhackers i shake-
ry. Kolejną propozycją była 

„wycieczka po 
Hiszpani i” , 
czyli zajęcia 
z zabawami 
ruchowymi, 
plastycznymi 
i tanecznymi 
związanymi 
z językiem 
hiszpańskim i 
kulturą miesz-
kańców Hisz-
panii.

D z i e c i 
uczestniczyły 
też w warsz-
tatach plastycznych, podczas 
których wykonywały prace 
plastyczne z masy solnej, litery 
3D z kartonu, które stawały się 

później dekoracją 
ich pokojów, bi-
żuterię z koralików 
czy prace typu 
„coś z niczego”, 
które uczyły naj-
młodszych zasad 
recyklingu. W 
wakacyjnej ofercie 
GOK-u znalazły 
się również zajęcia 
taneczne z two-
rzeniem układów 
choreogra�cznych, 
karaoke, gry plan-
szowe, krzyżówki i 

łamigłówki, kalam-
bury i inne zagadki 

myślowe. Nie zabrakło zajęć 
teatralnych, podczas których 
młodzież przygotowała przed-
stawienie sceniczne i recyto-
wała wiersze, ani sportowych 
w postaci tenisa stołowego, 
podchodów, badmintona, 

siatkówki, tenisa stołowego czy 
piłkarzyków.

– W ofercie zajęć świetli-
cowych nie zapomnieliśmy też 
o seniorach, którzy w lipcowe 
wtorki mieli okazję uczestni-
czyć w zajęciach z nordic wal-
king, a w sierpniowe czwartki 
– w zajęciach gimnastyki 
pod okiem profesjonalnych 
instruktorów – informuje 
Wioleta Kolman z Gminnego 
Ośrodka Kultury w Strzelecz-
kach.

Oprócz zajęć stacjonarnych 
GOK zorganizował wyjazdy w 
niewielkich grupach (od 15 
do 33 osób). Pod koniec lipca 
seniorzy odwiedzili Minieuro-
land w Kłodzku, zaś młodzież 
– Bajkę Pana Kleksa w Kato-
wicach. W ostatnim tygodniu 
lipca odbył się rodzinny wyjazd 
do Zatorlandu – Parku Rucho-
mych Dinozaurów. Natomiast 
na początku sierpnia młodzież 
udała się na seans kinowy do 
kina w Kędzierzynie-Koźlu.

(asmo), fot. (GOK 
Strzeleczki)

Będzie się lepiej kopało
Do niedawna traktorki do koszenia trawy miały już prawie wszystkie 
sołectwa. Ostatnio znalazł się on również na wyposażeniu LZS-u Ko-
smos Dobra.

Mieszkańcy Dobrej sami dbają o estetykę boiska.

Podczas warsztatów w Strzeleczkach 
uczestnicy robili prace z masy solnej.

Muzycznie, aktywnie 
 i wyjazdowo – wakacje 2020

Wakacje przeleciały jak zwykle w okamgnieniu. Dziś podsumowuje-
my atrakcje, które w tym czasie przygotował Gminny Ośrodek Kultu-
ry w Strzeleczkach dla małych i dużych.

Dzieci z Dobrej przekonały się, że najładniej-
sza biżuteria to ta zrobiona własnoręcznie.

W tym roku z powodu 
pandemii koronawirusa nie 
odbył się ani doroczny fe-
styn z okazji Dnia Dziecka, 
ani dożynki, ale przecież 
trzeba sobie jakoś osłodzić 
powrót do szkoły, dlatego 
Gminny Ośrodek Kultury 
w Strzeleczkach zorganizo-
wał Pożegnanie Lata. Orga-
nizatorzy byli przygotowani 
na niepogodę i przeniesienie 
imprezy do budynku, ale na 
szczęście z tej opcji korzy-
stać nie trzeba było. Pogoda 
została zamówiona – było 
słonecznie, ale nie upalnie. 

Mieszkańcy dopisa-
li bardzo licznie. Dzieci 

chętnie śmigały po dmu-
chanych zamkach, pusz-
czały bańki mydlane i brały 
udział w przygotowanych 
dla nich konkursach i zaba-

wach. Nie zabrakło typowo 
letnich słodkich przekąsek, 
lodów, waty cukrowej i 
pączków. Uczestników 
festynu do łez zabawiali 

klauni Ruphert i Rico, za-
praszali najmłodszych do 
wspólnej zabawy i tańca. 
Jedną z największych atrak-

cji były alpaki – Tor i Bam-
bi. Zwierzęta cierpliwie 
dawały się głaskać zarówno 
dzieciom, jak i dorosłym.

O bezpieczeństwo dbali 
strażacy OSP Strzeleczki.

(asmo), fot. (kb)

Pożegnali  
wakacje z alpakami
W minioną sobotę 5 września na boisku LKS Strzeleczki odbył 
się festyn rodzinny z okazji pożegnania wakacji i rozpoczęcia 
roku szkolnego.

Uczestników festynu zabawiali klauni.

Dzieci chętnie brały udział w zabawach.

Jedną z atrakcji były alpaki
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Przed nami kolejna edy-
cja naszego plebiscytu, który 
jest dobrą okazją do docenie-
nia pracy osób wykonujących 
na co dzień ważne obowiązki 
względem każdego mieszkań-
ca. Mimo różnych opinii na 
temat urzędów i obsługi w 
nich - pracownicy tych placó-
wek poświęcają bardzo wiele, 
by nieść pomoc każdemu z 
nas, czasem w kryzysowych 
sytuacjach.

Etap pierwszy 
- zgłoszenie 
kandydatów

Który z urzędników z 
Twojej gminy oraz powiatu 
krapkowickiego zasługuje 
na wyróżnienie jako wzór 
dla innych? Weź udział w 
akcji „Tygodnika Krapko-

wickiego” i zgłoś do plebi-
scytu swojego kandydata. 
Na zgłoszenia czekamy do 
15 września. Jak to zrobić? 
Wyślij maila na adres re-
dakcji: marketing@tygo-
dnik-krapkowicki.info bądź 
poprzez pro�l „Tygodnika 
Krapkowickiego” na portalu 
społecznościowym Facebook 
lub zadzwoń i zgłoś kandy-

data pod numerem telefonu 
77 44 600 30.

Regulamin plebiscytu jest 
do wglądu w siedzibie organi-
zatora.

Po opublikowaniu list 
kandydatów otwarte zostanie 
głosowanie na najsympatycz-
niejszego urzędnika, o czym 
poinformujemy po 15 wrze-
śnia 2020 r. 

Zgłoś swojego kandydata na 
najsympatyczniejszego urzędnika  

w powiecie krapkowickim!
Drodzy Czytelnicy, od Waszych głosów zależy, kto w tym roku zwycięży 
w plebiscycie „Tygodnika Krapkowickiego” na najsympatyczniejszego 
urzędnika z powiatu krapkowickiego.

3 września koronawirusa 
stwierdzono u 3 mieszkań-
ców gminy Gogolin. Są 
to kobieta i mężczyzna w 
średnim wieku oraz dziecko. 
Do zakażenia doszło poza 
terenem województwa opol-
skiego. Następnego dnia po-
zytywny wynik na obecność 
Covid-19 potwierdzono u 
dwóch mężczyzn: mieszkań-
ca gminy Zdzieszowice oraz 
u seniora z Krapkowic. Ak-
tualnie przebywa w szpitalu. 
W poniedziałek 7 września 
do grona zarażonych dołą-
czył krapkowiczanin w śred-
nim wieku. 

Minister zdrowia przed-
stawił „strategię postępowa-
nia w walce z pandemią na 
jesień”, która polegać ma 
między innymi na: rozbudo-
waniu sieci punktów testo-
wania drive thru, rozwinię-
ciu systemu elektronicznego 

zgłaszania informacji o moż-
liwości zakażenia, a także na 
włączeniu lekarzy pierw-
szego kontaktu do systemu 
testowania pacjentów.  

(mim)

Koronawirus: 
kolejne zakażenia
W ostatnim tygodniu na terenie powiatu krapkowickiego doszło do 6 
nowych zakażeń Covid-19. W sumie w powiecie krapkowickim od po-
czątku pandemii zakażone zostały 94 osoby. Na terenie Polski tylko 
ostatniej doby wykonano 10,3 tys. testów.

Zatrudnię pracowników bu-
dowlanych: cieśla i zbrojarz. 

Praca w Niemodlinie. Atrakcyjne 
zarobki. Telefon kontaktowy: 

608 888 343
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Akademia Sztuk Walki 
Tarnów Opolski – Zdzie-
szowice rozpoczęła sezon 
treningowy z nowymi 
uczestnikami i w nowym 
miejscu – w sali gimnastycz-
nej Zespołu Szkół im. Jana 
Pawła II w Zdzieszowicach.

– Dziękujemy dyrektor 
Zespołu Szkół Małgorzacie 
Nogalskiej za ogromne za-
ufanie i pomoc w powrocie 
karate do Zdzieszowic – mó-
wią trenerzy.

Zajęcia odbyły się i będą 
się odbywały do odwołania 
z zachowaniem pełnych 
obostrzeń epidemicznych. 
Pierwsze spotkanie po prze-
rwie było także okazją do 
rozdania zaległych certy�ka-
tów z klubowego egzaminu, 
który uczestnicy zdawali 

pod koniec zeszłego roku. 
Karatecy na pewno nie mają 
zamiaru próżnować, bo już 
26 września startują w Ogól-
nopolskim Turnieju PFKS 

w Starachowicach, a 3 paź-
dziernika wezmą udział w 
Mistrzostwach Wielkopolski 
w Turku.

(asmo), fot. (ASW)

Pod koniec marca tego 
roku informowaliśmy o 
tym, że władze gminy za-
blokowały budowę dwóch 
masztów telekomunikacyj-
nych, które miałyby stanąć 
w Zdzieszowicach – jeden 
przy ulicy Kozielskiej oraz 
jeden w okolicach ulic My-
śliwca i Pokoju. 23 marca z 
urzędu miejskiego wypłynę-
ły odmowy wydania decyzji 
środowiskowych. Decyzja 
środowiskowa w wielu przy-
padkach jest niezbędna, aby 
inwestor mógł kontynuować 
budowę i starać się o kolejne 
pozwolenia. 

Dla mieszkańców była to 
dobra informacja, ponieważ 
oznaczała, że budowa na 

razie nie ruszy. Jednak 12 
sierpnia Samorządowe Kole-
gium Odwoławcze w Opolu 
uchyliło w całości jedną z 
tych decyzji, a mianowicie 
tę, która dotyczyła budowy 
anten sieci Orange na plano-
wanej wieży telekomunika-
cyjnej, która miałaby stanąć 
w okolicy ulicy Myśliwca. 
Sprawa została przekazana 
do ponownego rozpatrzenia 
organowi I instancji.

Przypomnijmy, że inwe-
stycja została zakwali�kowa-
na jako „mogąca potencjal-
nie znacząco oddziaływać 
na środowisko”. Ponadto 
urzędnicy uznali, że nie 
była zgodna z miejscowym 
planem zagospodarowania. 

Planowana stacja składa się 
z dziewięciu anten zainsta-
lowanych na wysokości 39 
metrów (po trzy anteny w 
trzech azymutach, pracu-
jące na częstotliwościach: 
900/1800 MHz, 800/2100 
MHz, 2600 MHz) oraz 
jednej anteny radioliniowej 
zawieszonej na tej samej wy-
sokości. Z analizy zleconej 
przez urząd miejski wynika-
ło, że wiązki promieniowa-
nia anten mogą się nakładać 
i przekroczą wartość 10 000 
watów. To jeden z warunków 
uznania inwestycji za mogą-
cą znacznie oddziaływać na 
środowisko.

(asmo)

Zajęcia są przeznaczone zarówno dla młodzieży, jak 
i dorosłych.

W środę 2 września odbył się pierwszy po niemal półrocznej przerwie 
spowodowanej koronawirusem trening karate w Zdzieszowicach.

Karatecy znów w akcji
Na tapetę wraca sprawa masztów telekomunikacyjnych. Wprawdzie 
urząd w marcu zablokował ich budowę, ale instytucje odwoławcze 
uchyliły decyzję w sprawie wieży przy ul. Myśliwca w Zdzieszowi-
cach.

Maszty dostały drugą 
szansę

Organizatorami „Babie-
go Lata” byli: stowarzyszenie 
„Osiedlok” i ośrodek wypo-
czynkowy. To już kolejna ini-
cjatywa zorganizowana przez 
ten tandem (w poprzednim 
numerze pisaliśmy o turnie-
ju siatkówki plażowej).

W sobotę od rana na 
uczestników – a właściwie 
uczestniczki – imprezy czeka-
ły zabiegi kosmetyczne oraz 
loteria. W samo południe 
zdzieszowicka młodzież opo-
wiedziała o projekcie „Żeglo-
wanie ku dorosłości”, który 
realizuje od ponad roku. W 
jego ramach nastolatkowie 
biorą udział w różnych cieka-
wych doświadczeniach, ucząc 
się dorosłego życia. Mieli 
okazję np. szyć, przejść kurs 
samoobrony czy przeprowa-
dzić ekologiczny konkurs dla 
młodszych kolegów ze szkół 
podstawowych.

O godzinie 16.00 otwarto 
wystawę malarstwa lokalnych 
artystów takich jak Józef Ste-
in (Kędzierzyn-Koźle), Adam 
Werwiński (Krapkowice), 
Halina Veres czy Adriana 
Król-Słoka (Zdzieszowice). 
Zainteresowaniem cieszyły 
się również ceramiczne cuda 
w postaci kubków, talerzy-
ków i miseczek tworzonych 
m.in. przez Justynę Matuszek 
pochodzącą z Gogolina.

Na zakończenie dnia nie 
zabrakło zabawy przy ogni-
sku i muzyce disco.

W niedzielę zdzieszo-
wicka młodzież pokazała 
wykonane z recyklingu od-
padów pojazdy pływające, 
które stworzyła w ramach 
projektu „Żeglowanie ku 
dorosłości”. Więcej o tym 
projekcie napiszemy w jed-
nym z kolejnym numerów 
„TK”. Ważne jest to, że 
celem, jaki postawiła sobie 
rok temu grupa młodzieży, 
było stworzenie pływających 
ekopojazdów „z niczego”, z 
którymi planowała wyruszyć 
na Mistrzostwa Pływania na 
Byle Czym odbywające się 
w Augustowie. W tym roku 
mistrzostwa miały odbyć się 
2 sierpnia, lecz z uwagi na 
pandemię zostały odwołane. 
Młodzież poradziła sobie 
jednak inaczej – zwodowała 
swoje statki na jeziorze w 
Januszkowicach.

– Nasz weekend rozpo-
częliśmy bardzo intensyw-
nie, bo już od wczesnego 
sobotniego poranka zbierali-
śmy materiały i elementy na-
szych pływadeł, nad którymi 
pracowaliśmy przez ostatnie 
kilka miesięcy podczas pro-
jektu „Żeglowanie ku doro-
słości” – mówi uczestniczka 
projektu Olivia Szwinge. 
– Oba pojazdy zrobiliśmy 
z ekologicznych materia-
łów i surowców, którym w 
ramach idei recyklingu da-
liśmy nowe życie. Wszystko 
to nawiązuje do celu naszych 
projektowych działań, któ-
rym jest zwrócenie uwagi 
lokalnej społeczności na 
problem ogromu śmieci i 
złego gospodarowania nimi 
na całym świecie oraz za-
chęcenie ludzi do podjęcia 
działań na rzecz ekologii i 
zmieniającego się klimatu. 

Przełom lata i jesieni nad jeziorem
W miniony weekend (5-6 września) nad Jeziorem Dużym w Januszkowicach odbyła się dwudniowa impreza podsumowująca wakacje, podczas 
której każdy mógł znaleźć coś dla siebie.

Pierwsze ruchy wioseł oglą-

dało całkiem sporo osób i 
bardzo zaskoczył nas entu-
zjazm, z jakim zostaliśmy 
odebrani. Przepłynęliśmy 
więc w przebraniach, na na-
szych tratwach przez połowę 
jeziora i zacumowaliśmy 
przy pomoście, aby podzie-
lić się naszym sukcesem z 
jeszcze większą liczbą osób. 
Oczywiście cały rejs zakoń-
czył się kąpielą w jeziorze. 
Szczerze mówiąc, mieliśmy 
spore obawy, czy na pewno 
dopłyniemy na drugą stronę 
wody na pokładzie, ale na 
szczęście rejs przebiegł bez 
żadnych niespodzianek i 
co najważniejsze, świetnie 

się przy tym bawiliśmy. 
Myślę, że nasz sukces nie 
tylko zwrócił uwagę wielu 
osób na problemy dookoła 
nas, ale również pokazał, że 
pomimo naprawdę wielu 
przeciwwskazań zebraliśmy 
się i stworzyliśmy coś nie-
zwykłego, czym mogliśmy 
podzielić się z innymi.

Po południu odbyły się 
rejsy dla widzów połączone 
z sesją zdjęciową oraz zajęcia 
ze skakania po wodzie w wa-
keparku.

(asmo), fot. organiza-
torzy

Uczestnicy projektu przepłynęli w przebraniach na tratwach przez połowę jeziora 
i zacumowali przy pomoście.

Oba pojazdy młodzież zbudowała z ekologicznych materiałów i surowców, któ-
rym w ramach idei recyklingu dała nowe życie. 
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Z interwencją w tej spra-
wie zgłosił się do nas jeden z 
mieszkańców (dane do wia-
domości redakcji).

- Od tego roku szkolnego 
decyzją władz gminy Walce 
brak jest dowozu dzieci z 
mniejszych miejscowości do 
przedszkoli – mówił jeden 
z rodziców. - Z tego co pa-
miętam, dojazd zawsze był, 
teraz gmina tłumaczy się 
brakiem pieniędzy. Tak na-
sza gmina prowadzi politykę 
prorodzinną. Jest to duże 
utrudnienie dla pracujących 
rodziców.

Z zapytaniem w tej 
sprawie zwróciliśmy się do 
wójta Marka Śmiecha. Jak 
się okazuje, dowozy przed-
szkolaków z Grocholubia, 
Dobieszowic i Zabierzowa 
nie funkcjonują od marca. 

- Po pierwsze ta sy-
tuacja jest spowodowana 
pandemią koronawirusa, 
ponieważ przedszkolaki 
jeździły tymi samymi auto-
busami co dzieci szkolne i 
w przypadku stwierdzenia 
pozytywnego przypadku 
musielibyśmy zamknąć 
praktycznie wszystkie pla-
cówki w gminie – tłumaczy 
wójt Marek Śmiech. – Pro-
blem pojawiłby się również 
przy wejściu do przedszkola, 
ponieważ w regulaminach 
placówek znajduje się zapis 
o odprowadzaniu dziecka 
przez rodzica lub opiekuna, 
w innym przypadku w razie 
stwierdzenia podejrzenia 
Covid-19 byłby problem z 
zabraniem dziecka do domu.

Obowiązek organizo-
wania dowozów dzieci do 
przedszkoli zachodzi w 
momencie, gdy odległość 

od placówki jest większa 
niż 3 km. W gminie Walce 
te odległości są mniejsze – 
przedszkola znajdują się w 
Walcach, Straduni, Brożcu, 
Kromołowie i Rozkochowie. 

- Z naszych informacji 
wynika, że ta sytuacja nie 
jest dużym utrudnieniem 
dla rodziców, ponieważ 
część z nich wcześniej i tak 
dowoziła dzieci do placówek 
samochodami - mówi wójt. 
– Z tego co mi wiadomo, to 
rodzice organizują dowozy 
między sobą. Podejmując 
działania, kierujemy się 
tylko i wyłącznie dobrem 
i zdrowiem dzieci oraz za-
pewnieniem jak najlepszego 
funkcjonowania naszych 
placówek w aktualnej, nie-
typowej dla wszystkich sytu-
acji - dodaje wójt.

(mn)

Pożegnanie dotychczaso-
wego dyrektora i jednocześnie 
powitanie nowego miało miej-
sce podczas rozpoczęcia roku 
szkolnego 2020/2021. Ten 
dzień był wyjątkowy również 
z innego powodu – Publiczna 
Szkoła Podstawowa w Broż-
cu obchodziła 110. rocznicę 
powstania. Uroczystości z tej 
okazji miały miejsce nieco 
wcześniej, bo w czerwcu.

Przypomnijmy, projekt 
pod nazwą „Stodoła – no-
woczesność z nutą tradycji” 
zdobył 1. miejsce podczas 
wojewódzkiego szczebla kon-
kursu i tym samym został 
nominowany do reprezen-
towania Opolszczyzny w 
ogólnopolskim �nale. Ten 
odbył się w piątek 4 września 
w Otrębusach na Mazowszu 
podczas spotkania z okazji 
Krajowego Dnia Sołtysa. W 
imieniu mieszkańców Brożca 
nagrodę odebrali sołtys Justy-
na Namysło i przewodniczący 
rady sołeckiej Henryk Szczę-
śniak. Wieś otrzymała od 
organizatora etapu krajowego 
konkursu, tj. Krajowego Sto-
warzyszenia Sołtysów, czek w 
wysokości 4,5 tys. zł. 

Inicjatywa remontu i wy-
korzystania stodoły była po-
mysłem mieszkańców. Dzięki 
jej wyremontowaniu sołectwo 
zyskało schludne, bezpieczne i 
wygodne miejsce dla realizacji 

wielu lokalnych inicjatyw. Or-
ganizowane są tam imprezy 
integracyjne, biesiady, koncer-
ty, gry terenowe dla młodzie-
ży, warsztaty edukacyjne, jak 
również przygotowywana jest 
korona żniwna. Atrakcyjność 
obiektu podnosi sąsiedztwo 
zabytkowego spichlerza, w 
którym znajduje się muzeum. 
Wyremontowane ściany 
zdobią zdjęcia mieszkańców 
z okresu międzywojennego 

przy pracach polowych oraz 
ukazują życie na wsi w minio-
nych latach. 

Całkowita wartość reali-
zowanego od 2016 do 2018 r. 
projektu to ponad 70 tys. zł, 
z czego z funduszu sołeckiego 
pochodziła jedna trzecia środ-
ków, a wkład własny sołectwa 
i środki sponsorów to ponad 
66% wartości projektu.

(mn), fot. (UMWO)

Kapliczka została za-
wieszona na jednej z brzóz 
rosnących w pobliżu altanki 
„Odpoczynek Antoszka”. 
Altanka ma służyć jako miej-
sce wytchnienia i odpoczyn-
ku dla przejeżdżających tędy 
rowerzystów bądź spacero-
wiczów. Figura Jezusa Fra-
sobliwego została zakupiona 
już w ubiegłym roku. Sołtys 
z radą sołecką zastanawiali 
się nad jej lokalizacją. Posta-
nowiono zawiesić ją właśnie 
w tym miejscu. Kapliczka, 
w której umieszczona jest 
�gura Jezusa Frasobliwego, 
została wykonana przez 
miejscowych rzemieślników. 
Planowano poświęcić to 
miejsce w maju, w ramach 
nabożeństwa majowego, jed-
nak pandemia pokrzyżowała 
te plany. Udało się je zreali-
zować właśnie w minioną 
niedzielę. 

Mieszkańcy Antoszki 
przystroili teren wokół ka-

pliczki, pięknie wysprzątali 
i udekorowali teren. Pod-
czas nabożeństwa ksiądz 
proboszcz Waldemar Klose 
poświęcił nie tylko kaplicz-
kę, ale też altankę. Wyjaśnił 
też znaczenie tego wymow-
nego wizerunku Jezusa. 
Frasobliwy czyli zamyślony, 
zadumany, myślący nad 
tym, co się dzieje. Zwłasz-
cza w dzisiejszych czasach 
ta �gura daje wiele do 
myślenia. Po poświęceniu 
zgromadzeni odmówili jesz-
cze modlitwy ku czci Matki 

Bożej, śpiewane były pieśni 
maryjne. Po nabożeństwie 
sołtys i mieszkańcy zaprosili 
uczestników na biesiadę przy 
ciastach upieczonych przez 
gospodynie z Antoszki, ko-
łaczu i kawie. Był czas na 
wspomnienia i historię przy-
siółka, który przed wojną 
był nazywany miejscowością 
wycieczkową. Zachęcamy do 
odwiedzenia tego uroczego 
zakątka naszej wsi.

nad.Gizela Kunert

Pogodna, uprzejma 
uśmiechnięta – takie opinie 
na temat pani Uli wśród pa-
cjentów waleckiej placówki to 
żadna nowość. Zawsze chęt-
nie służyła pomocą młodszym 
i starszym, a dzięki niej z pew-
nością niejeden zastrzyk mniej 
bolał. Przez wiele lat pracy 
stała się niejako symbolem 
waleckiej placówki. W sierp-
niu zakończyła pracę i przeszła 
na emeryturę. Podziękowania 
i słowa uznania z kwiatami 
przekazał jej wójt  oraz współ-

pracownicy z Samodzielnego 
Publicznego Ośrodka Zdro-
wia w Walcach.

My również życzymy 
wszystkiego najlepszego!

(mn), fot. gmina Walce

Brożecki projekt 
doceniony

Sołectwo Brożec osiągnęło duży sukces. W ogólnopolskim finale konkursu 
„Fundusz sołecki – najlepsza inicjatywa” jego projekt zdobył trzecie miejsce.

Zdobycie trzeciego miejsca w ogólnopolskim �nale 
to duży sukces sołectwa.

Zasłużona emerytura
Urszulę Sierszeń w gminie Walce znają chyba wszyscy. Po 40 latach 
pracy pielęgniarka ośrodka zdrowia w Walcach przeszła na emeryturę.

Urszula Sierszeń przeszła na emeryturę.

Mają problem z dowozem 
dzieci do przedszkoli

Jakiś czas temu gmina Walce zlikwidowała dojazdy do przedszkoli 
z tych miejscowości, w których te placówki nie funkcjonują. Teraz 
rodzice muszą dowozić dzieci na własną rękę.

Poświęcili kapliczkę  
na Antoszce

W niedzielę 30 sierpnia mieszkańcy Walec spotkali się na przysiółku 
Antoszka. Odbyło się tam uroczyste nabożeństwo połączone z po-
święceniem kapliczki. 

Mieszkańcy Antoszki przystroili teren wokół kapliczki.

Pożegnali wieloletniego dyrektora
Wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego nastąpiła zmiana na 
stanowisku dyrektora Publicznej Szkoły Podstawowej w Brożcu. Po 
19 latach kierowania placówką na emeryturę przeszedł Zenon Ję-
drzejczyk, a zastąpiła go Małgorzata Kopiec.

Dotychczasowy dyrektor Zenon Jędrzejczyk kiero-
wał szkołą od 1 września 2001 roku. 

W powitaniu nowego 
roku szkolnego wzięli udział 
uczniowie, członkowie grona 
pedagogicznego, pozostali 
pracownicy, a także włodarze 
gminy. Wieloletni dyrektor 
Zenon Jędrzejczyk otrzymał 
podziękowania za współpracę, 
zaangażowanie w wychowanie 

młodzieży oraz kierowanie 
placówką przez 19 lat – od 1 
września 2001 roku. Złożono 
mu także życzenia wielu lat w 
zdrowiu i realizacji własnych 
pasji na emeryturze.

Zenona Jędrzejczyka na 
stanowisku zastąpi Małgorzata 

Kopiec, której pogratulowano 
objęcia tej funkcji. Otrzymała 
także życzenia wytrwałości i 
sukcesów oraz wielu momen-
tów satysfakcji w tej niełatwej 
pracy.

(mn), fot. gmina Walce
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Miejsce 
na twoją 
reklamę

Tel. 692 190 982
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Placek po węgiersku
Ta, jakże popularna u nas, potrawa, królująca w menu nie-

mal każdej restauracji pod różną (i słusznie) nazwą, nie ma nic 
wspólnego z Węgrami. Próżno szukać w Budapeszcie czy nad 
Balatonem podobnego nawet dania, nie mówiąc już o oryginale. 
Takiego nie ma, a placek po węgiersku to coś w rodzaju „fasolki 
po bretońsku”, „ruskich pierogów”, czy „śledzika po japońsku”, 
czyli polskich wymysłów. Co wcale nie znaczy, że dobry placek 
„po węgiersku” nie może być smaczny. Przed wielu, wielu laty 
wspaniały można było zjeść w dawnej restauracji Czardasz na 
ul. Ozimskiej. Ostatnio jadałam kilka placków z sosem i z mię-
sem w różnych, nawet nobliwych i polecanych knajpkach, ale 
raczej wszędzie był za ciężki, zakitowany gęstym sosem i niemal 
bez przypraw, a placek zazwyczaj bardzo kiepski. Spróbujmy 
więc stworzyć coś dobrego, tym bardziej, że pogoda zaczyna 
kaprysić, więc czasem trzeba zjeść coś bardziej treściwego. Cała 
tajemnica tkwi w placku i w przyprawach. Ważne oczywiście 
są i składniki farszu, czyli jakość mięsa, jego pochodzenie, czy-
li będzie to wołowina, wieprzowina, a nawet baranina (czemu 
nie; będzie bardziej węgiersko), zastąpienie mięsa kiełbasą bądź 
wręcz składnikami stricte wegetariańskimi. Tak więc drogie 
panie i panowie macie pole do popisu, a moja propozycja to:

Placek a la Pani Irenka

Składniki: 
1. 1 kg normalnych, polskich ziemniaków (raczej większych) 
2. 1 jajko 
3. garść bułki tartej 
3. 2 cebule 
4. 5 sporych ząbków czosnku 
5. 1 czerwona papryka 
6. 30–40 dag mięsa (wołowina, łopatka, baranina lub 
kiełbasa) 
7. słoiczek dobrego koncentratu pomidorowego 30% 
8. przyprawy: sól, pieprz, słodka i pikantna mielona papryka, 
zmielony kminek, lubczyk, ulubione zioła, suszony czosnek 
Przepis: 
- ziemniaki obieramy, płuczemy i ścieramy w następujący sposób: 
1/3 na grubych oczkach i 2/3 na drobnych oczkach 
- utartą masę lekko odciskamy i umieszczamy na ok. 1/2 godz. 
w dużej, w miarę płaskiej misce w ten sposób, by masa była po 
jednej stronie, a w przechylonej misce, po drugiej stronie zbierała 
się skrobia (gęsta i żółta) i woda, którą potem łyżeczką odlewamy, 
a skrobię wrzucamy do masy (zastępuje mąkę) 
- 2 ząbki czosnku miażdżymy i dołączamy do masy 
- podobnie jedną, drobno posiekaną cebulę 
- do masy dodajemy także ok. pół szklanki bułki tartej (w 
zależności od jej wilgotności), a także sól i pieprz (sporo), ew. 
szczyptę cukru 
- wszystko dobrze mieszamy; masa powinna mieć zwartą, 
aczkolwiek nie za gęstą konsystencję 
- kiedy masa ziemniaczana będzie odciekała, możemy przygoto-
wać farsz: 
- umyte mięso (lub inne składniki) kroimy w kostkę, ok. 2x2 cm 
- podobnie kroimy czerwoną paprykę i nieco drobniej cebulę 
- na rozgrzanym oleju smażymy krótko czerwoną, słodką 
paprykę, a następnie dodajemy mięso, kiełbasę lub inne składniki 
- następnie dodajemy pokrojoną cebulę i paprykę 
- po ok. 10 min. dość intensywnego obsmażania dodajemy 
koncentrat pomidorowy, pozostałe zmiażdżone ząbki czosnku, 
kminek (szkoda go pomijać, bo jest ważny, chyba że ktoś bardzo, 
bardzo nie lubi), zioła, sporą szczyptę pikantnej i słodkiej papryki, 
sól i pieprz; można dodać też szczyptę cukru 
- całość dusimy do miękkości mięsa (w zależności od jego 
pochodzenia) ok. 45 min (powinien wytworzyć się gęsty sos, 
który ewentualnie, jak zajdzie potrzeba, możemy rozcieńczyć 
odrobiną wody) 
- placki smażymy na oleju na dużej patelni; patelnia powinna być 
w miarę płaska i o średnicy talerza; masę rozprowadzamy równo 
na mocno rozgrzany olej i po chwili lekko potrząsamy patelnią, 
sprawdzając, czy placek nie przywarł; masa powinna mieć 
grubość ok. 1 cm 
- pieczemy z jednej strony ok. 5–6 min. i w trakcie pieczenia 
możemy patelnię przykryć na 1–2 min. 
- następnie obracamy i pieczemy jeszcze ok. 3–4 min. (dobrze 
smażony placek obracamy dużą patką bez problemu) 
- usmażony placek wykładamy na talerz i na połowę wykładamy 
dużą łyżką farsz i przykrywamy drugą połówką 
Podajemy z dobrą surówką. PYSZNOŚCI!!!

Potrawa wydaje mi się trochę skomplikowana, ale naprawdę 
wymaga najwyżej 1,5 godz. pracy. Efekty są doskonałe, przy 
odrobinie staranności. Potrawa świetna na drugie danie lub 
proszoną kolację.

Pani Irenka
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Na co uważać?
Limity dorabiania zmie-

niają się co trzy miesiące, a 
powinni je sprawdzać opolscy 
renciści i osoby pobierające 
wcześniejszą emeryturę, któ-
rzy coraz częściej podejmują 
zatrudnienie, by podrepero-
wać domowy budżet. Naj-
nowsze progi dodatkowych 
przychodów obowiązują od 
września.

- Progi w osiąganiu do-
datkowych dochodów nie do-
tyczą osób, które przeszły na 
emeryturę po przekroczeniu 
powszechnego wieku emery-
talnego, czyli dla kobiet po 
60. roku życia, a dla mężczyzn 
po 65. Ci świadczeniobiorcy 

nie muszą się martwić, że 
ich wypłata z ZUS zostanie 
zmniejszona lub zawieszo-
na. Uwagę na swoje zarobki 
powinni zwrócić pobierający 
wcześniejsze emerytury. Od 
września bezpieczną granicą 
jest 3517,20 złotych brutto. 
Taki dodatkowy średni mie-
sięczny przychód wynikający 
z aktywności zawodowej nie 
będzie powodował zmniejsze-
nia świadczenia wypłacanego 
przez ZUS – mówi Sebastian 
Szczurek, regionalny rzecznik 

prasowy województwa opol-
skiego.  

Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych może pomniejszyć 
wypłacaną emeryturę lub 
rentę, gdy przychód z dodat-
kowych źródeł będzie większy 
niż 70 proc. przeciętnego wy-
nagrodzenia w kraju, który od 
września ustalono na 3517,20 
zł. Od czerwca do sierpnia 
ta kwota graniczna wynosiła 
3732,10 złotych brutto. 

Wypłata świadczenia z 
ZUS może być zawieszona, 

Są nowe limity dorabiania dla emerytów i rencistów

Docieplenia, 
tynki 

maszynowe, 
gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443

Jeśli pracujesz na wcześniejszej emeryturze bądź rencie, ta wiadomość jest dla ciebie. Warto znać nowe progi dorabiania. Od 1 września zmieniły 
się limity dla aktywnych zawodowo seniorów. Sprawdź swoje możliwości!

Podczas gdy uczniowie 
trzeciej klasy przygotowy-
wali się do egzaminu czelad-
niczego, uczniowie drugiej 
i pierwszych klas patronac-
kich Multiserwis z Zespołu 
Szkół Zawodowych w Krap-
kowicach oraz uczniowie 
Multiserwis z Zespołu Szkół 
w Głogówku rozegrali pod 
okiem Macieja Lisickiego – 
honorowego patrona jednej 
z klas – turniej piłki nożnej. 
Podzieleni na trzy drużyny 
uczniowie z dużym zaanga-
żowaniem i poświęceniem 
rozegrali mecze na krapko-
wickim orliku. Wszystko 
to udało się zorganizować 
dzięki uprzejmości zarządu  
spółki „Del�n”, która udo-
stępnił obiekt.

Wytrwałym pracowni-
kom młodocianym Multi-
serwis nie przeszkodziła na-
wet niesprzyjająca pogoda. 
Sportowe zmagania zakoń-
czył poczęstunek w pobli-

skiej restauracji. Uczniowie 
Multiserwis z nową energią 
wstąpili w nowy rok szkol-
ny, który zaczynają również 

pierwszoklasiści z nowo 
otwartej klasy patronackiej.

(mar)

Integracyjny turniej 
piłkarski dla uczniów 

Multiserwis
Zakończenie wakacji to zawsze trudny moment dla uczniów. Firma 
Multiserwis postanowiła nieco umilić ostatni dzień wakacji swoim 
pracownikom młodocianym i zorganizowała dla nich integracyjny 
turniej piłkarski. 

Turniej odbył się na krapkowickim orliku.

jeśli dodatkowe przychody 
przekroczą 130 proc. przecięt-
nego wynagrodzenia. Nowa 
kwota graniczna to 6531,90 zł 
(wcześniej 6931 zł). Zmniej-
szenie bądź zawieszenie wy-
płacanego świadczenia zależy 
od ewentualnych przychodów 
z umowy o pracę, umowy 
zlecenia, umowy agencyjnej, 
od których obowiązkowo 
są odprowadzane składki na 
ubezpieczenia społeczne. 

Jeśli przychód przekro-
czy 70 proc. przeciętnego 
miesięcznego wynagrodzenia 
(3517,20 zł), ale nie będzie 
wyższy niż 130 proc. tego 
wynagrodzenia (6531,90 
zł), to świadczenie zostanie 
zmniejszone o wartość prze-
kroczenia, nie więcej jednak 
niż o kwotę maksymalnego 
zmniejszenia, czyli:

• 620,37 zł dla emerytury i 
renty z tytułu całkowitej nie-
zdolności do pracy;

• 465,31 zł dla renty z tytułu 
częściowej niezdolności do 
pracy;

• 527,35 zł dla renty rodzin-
nej, do której uprawniona jest 
jedna osoba.

Renta socjalna zostanie 
zawieszona po przekrocze-
niu 70 procent przeciętnego 
miesięcznego wynagrodzenia, 
czyli kwoty 3517,20 zł.

Kto może dorabiać bez 
ograniczeń?

Budżet domowy bez 
konsekwencji mogą uzupeł-
niać też renciści. Gwarancję 
wypłaty renty w pełnej wyso-
kości mają też inwalidzi wo-
jenni, osoby pobierające rentę 
z tytułu pobytu w obozie i 
w miejscach odosobnienia 
lub osoby pobierające renty 
rodzinne po uprawnionych 
do tych świadczeń. Bez ogra-
niczeń zarobkować mogą 
także osoby pobierające rentę 
rodzinną, która jest kwotowo 
korzystniejsza od ustalonej 
emerytury z tytułu ukoń-
czenia powszechnego wieku 
emerytalnego.

W ostatnich kilku latach 
w Polsce wzrósł odsetek pra-
cujących seniorów pobierają-
cych emerytury powszechne. 
W czołówce są województwa 
mazowieckie i śląskie - od-
powiednio 16,1 proc. i 15,2 
proc. aktywnych zawodowo 
emerytów. Województwo 
opolskie pod tym względem 

plasowało się nieco poniżej 
średniej w kraju. W regio-
nie 11,5 proc. emerytów po 
ukończeniu wieku powszech-
nego miało dodatkowe płatne 
zajęcie (średnia w kraju 13,1 
proc.).

Większość, bo 56 proc. 
pracujących emerytów to ko-
biety. Panie częściej decydują 
się na taki krok. Z czego to 
wynika? W Polsce średnia 
emerytura kobiety jest niższa 
od świadczenia mężczyzny o 
ponad 1000 zł brutto. Kobie-
ty mając niższe świadczenia 
niż mężczyźni m.in. z powodu 
niższych zarobków, krótszego 
stażu pracy oraz niższego o 5 
lat wieku emerytalnego, mają 
większą motywację do uzu-
pełnienia swoich dochodów. 
Kontynuowanie zatrudnie-
nia to nie tylko sposób na 
podreperowanie funduszy, ale 
też bonus jakim jest realne 
podwyższenie emerytury. Jeśli 
emeryt pracuje, a od umowy 
odprowadzane są składki 
na ubezpieczenia społeczne, 
to może swoje świadczenie 
przeliczyć z uwzględnieniem 
dodatkowych składek.

Joanna Bassek

Takie zgłoszenie nasza 
redakcja otrzymała w ze-
szłym tygodniu od sąsiadów 
feralnej posesji na Wygodzie. 
Przypomnijmy, o aferze 
z padłymi i głodzonymi 
zwierzętami pisaliśmy w 
„TK” dwukrotnie (14 lipca 
– „Zostawione na śmierć?”, 
21 lipca – „Miał leczyć, 
odpowie za znęcanie się”). 
Postępowanie w tej sprawie 
wszczęli niezależnie od siebie 
policjanci oraz Powiatowy 
Lekarz Weterynarii – mowa 
była o zaniedbaniach wobec 
zwierząt, znęcaniu się nad 
zwierzętami oraz o niewła-
ściwym gospodarowaniu 
truchłem. Informowaliśmy, 
że Powiatowy Lekarz We-
terynarii wystąpił wtedy z 
wnioskiem do burmistrza 
Gogolina o wydanie decyzji 
o czasowym interwencyj-
nym odebraniu zwierząt. 

Kóz jednak z posesji 
nie zabrano. Już kilka dni 
po głośnej interwencji na 
Wygodzie otrzymaliśmy 
informację, że gogoliński 
urząd zobowiązał do ich 
karmienia i pojenia osobę z 
rodziny zaginionego wete-
rynarza, która zresztą wcale 
nie chciała tego robić. Kozy 
to jednak stworzenia dość 
zaradne: i prawdopodobnie 
to uratowało im życie.

- Ogrodzenie tej posesji 
jest podziurawione, te kozy 
wędrują sobie w poszukiwa-
niu wody do rzeczki, a żywią 
się na polach, mieszkamy po 
sąsiedzku i nie zauważyliśmy, 
by ktoś tu woził im wodę czy 
jedzenie – mówi mieszkanka 
Wygody (dane do wiado-
mości redakcji). - Póki było 
zboże na polu, tam wchodzi-
ły w szkodę, a odkąd zboże 
skoszone, włażą w kukury-
dzę, cała jest poniszczona… 
Zgłaszaliśmy problem straży 
miejskiej, ale powiedziano 
nam, że jest przecież osoba 
wyznaczona do karmienia. 

Redakcja „Tygodnika  
Krapkowickiego” też zgłosiła 
problem: straży miejskiej, 
do Urzędu Miejskiego w 
Gogolinie oraz do Powiato-

wego Lekarza Weterynarii. 
Jak dotąd od nikogo nie 
uzyskaliśmy odpowiedzi czy 
i ewentualnie przez kogo zo-
staną podjęte jakieś działania 
w tej sprawie.

- Wtedy, jak wyszła ta in-
terwencja w lipcu, złożyłem 
wniosek do burmistrza o 
czasowe odebranie zwierząt 
i otrzymałem informację 
zwrotną, że gmina powierzy-
ła komuś opiekę nad tymi 
kozami - mówi szef powia-
towej inspekcji weteryna-
ryjnej Bogusław Krasowski. 
- Będziemy ponownie in-
terweniować w tej sprawie 
w Urzędzie Miejskim w 
Gogolinie.

Do sprawy wrócimy.

(bes)

A kozy nadal bez jedzenia…
Weterynarz z Gogolina, który wyjechał za granicę, porzuciwszy na 
posesji zwierzęta bez dostępu do jedzenia i wody, wciąż jest poszu-
kiwany. A kozy wciąż są głodne – wygryzły sobie dziurę w ogrodzeniu, 
pić chodzą do rzeczki, a jeść – w szkodę sąsiadom.

Kozy wygryzły dziurę w ogrodzeniu.
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Moja kochana Chorwacja II
Czasy mojego „rezydowania” w Puli, na Półwyspie Punta 

Verudela, przypadły na okres wybuchu patriotyczno–nacjonali-
stycznych nastrojów wśród Chorwatów. To wtedy nagle okazało 
się, że ten raptem 5,5-milionowy kraj ma potężny potencjał. 
Wszędzie pełno było chorwackich �ag, gdzie tylko się dało widać 
było chorwackie barwy, nawet ułożone z kolorowych kamieni, 
drużyna piłkarska zagrała w �nale mundialu, a i inni sportow-
cy - koszykarze, kolarze etc. - osiągali, ku wielkiemu aplauzowi 
tłumów, spore, międzynarodowe sukcesy. A po każdym z nich 
szał na ulicach. Pieśni, wino i zabawy do rana.

Zresztą Chorwaci są do dzisiaj nastawieni bardzo nacjonali-
stycznie. Z trudem wywalczyli sobie wolność, czasem krwawo, i 
zagarnęli z byłej Jugosławii najpiękniejsze pod słońcem wybrzeże 
z ponad 700 wyspami, pięknymi górami i uroczymi miejscowo-
ściami, pełnymi hoteli, zamienionymi po wojnie 1991–1995 na 
azyle dla chorwackich uchodźców z Serbii, a potem na gwałt 
remontowane. W owym czasie prezydentem Chorwacji był 
dr Franjo Tudjman (Tudżman), bohater wspomnianej wojny 
i ojciec niepodległego państwa. Zwykł rezydować na wyspach 
Brjuni, nieopodal Puli, w letnich posiadłościach słynnego ju-
gosłowiańskiego prezydenta Josipa Bros Tito. Kiedy Tudjman 
tam przyjeżdżał, przybywało za nim wielu reporterów, którzy 
lokowani byli m.in. w moim hotelu. 

O zapalczywości Chorwatów niech świadczy pewne zdarze-
nie. Otóż, akurat w czasie, kiedy odwiedziła mnie w pracy żona, 
obok zakwaterowano dwóch młodych żurnalistów, mających 
relacjonować pobyt prezydenta na Brjuni. Pili do białego rana 
i po prostu potwornie głośno się zachowywali. Nie wytrzyma-
łem w końcu pewnej nocy i z balkonu zacząłem ich uciszać, a 
liznąłem już wtedy chorwackiego. A oni się odgrażali, i tak od 
słowa do słowa nazwałem jednego z nich per „ty Serbie”, co jest 
największą obrazą dla Chorwata, i przekleństwem gorszym od 
nazwania pewnej kobiecej (matczynej) części ciała. Zaraz potem 
słyszę łomot do drzwi. Małżonka przerażona, ja podbuzowany 
otwieram, chcąc się już wdać w jakąś szarpankę, a tu facet stoi 
z wycelowanym do mnie pistoletem. W tym samym czasie na 
szczęście podbiegł do nas kolega rezydent – Sladzio z Bośni i 
nas rozdzielił. Uświadomił mi, bym nigdy nie odpowiadał na 
tego typu zaczepki, bo oni wszyscy mają broń i źle może się 
to skończyć. Lecz prócz takich przykrych incydentów na ogół 
chwile były miłe. Epizody takie jak choroba turysty, nastąpnię-
cie na jeżowca w morzu, zatrucia czy skaleczenia załatwiało się 
ambulatoryjnie i były to rzadkie zdarzenia. 

Naszym mentorem i opiekunem był niejaki Slavko Ristov-
ski. Człek kulturalny, trochę bawidamek, nienagannie ubrany i 
znający biegle kilka języków. Okazało się, że za czasów jugosło-
wiańskich był gwiazdą telewizyjną, a później założył turystyczną 
agencję. Slavko śmiał się trochę z mojego nazwiska i nazywał 
mnie Macedońcem, bo on pochodził właśnie z Macedonii, a 
tam niemal wszystkie męskie nazwiska mają końcówkę „ski”. 
Zdążyłem poznać ojca Slavka, a potem uczestniczyć w jego 
pogrzebie. Bywałem w jego domu i to on w zasadzie uczył 
mnie chorwackiego. Po wielu latach ponownie spotkaliśmy się 
na Istrii. Do moich obowiązków należał cotygodniowy pilotaż 
całodniowej wycieczki do Plitwickiego Parku Narodowego. Ty-
dzień w tydzień pełny autokar, ze zwariowanym i brawurowym 
kierowcą, który wywijał autokarem jak motocyklem, po wąskich 
nadmorskich i górskich drogach. Cóż to za piękne miejsce – te 
Plitvice! Tysiące wodospadów i kilkanaście jeziorek utworzo-
nych przez zjawiska krasowe. To tam m.in. kręcono słynnego 
„Winnetou”. W drodze powrotnej jedliśmy obiad w restauracji 
byłego jugosłowiańskiego mistrza bokserskiego. Facet miał łapy 
jak niedźwiedź. Woziłem też do Plitvic Rosjan. Pasowało mi to, 
gdyż dostawałem podwójną stawkę pilocką za jedną fuchę. Lecz 
któregoś dnia jakaś Rosjanka poskarżyła się w agencji, że moja 
znajomość rosyjskiego jest nieco uboga i od tego czasu jeździła z 
nami dodatkowo, jako pilotka, Chorwatka, która niby w Rosji 
studiowała. I tak tłumaczyła to, co ja opowiadałem. Mieliśmy 
z kierowcą z nią kłopot, bo podczas wspomnianego obiadu 
siorbała tak głośno, że w restauracyjce, pełnej zdjęć i trofeów 
sportowych, ściany się trzęsły, a ludziom odechciewało się jeść. I 
jak tu takiej zwrócić uwagę…? 

Przyjeżdżało się późnym wieczorem, ale i tak Edi, mój ulu-
biony kelner, zawsze czekał na mnie z kolacją. Śladów po wojnie 
91–95 było wtedy wiele. Opuszczone przez mniejszość serbską i 
podpalane przez nich domy, ostrzelane ściany budynków, ziejące 
pustką okna bez okiennic… Szczególnie smutne było wtedy 
miasteczko Otočac. Zagadałem kiedyś kierowcę autokaru o 
tę wojnę, bo jakoś nikt o niej nie chciał  gadać. I on się długo 
wzdragał, ale w końcu rozmiękczyła go polska Żubrówka. A co 
mi powiedział – o tym następnym razem.

Wawrzyniec Jasiński 

Adam Werwiński jest by-
łym kustoszem krapkowickiej 
baszty oraz utalentowanym 
lokalnym artystą. Twórca od 
młodego wieku fascynował się 
sztuką i do dzisiaj podąża za 
swoją pasją, jaką jest malarstwo.

Jak wielu artystów, rów-
nież Adam Werwiński odkrył 
swoją pasję już w dzieciństwie 
i malował od małego. Przeło-
mowym momentem na jego 
artystycznej ścieżce życiowej 
było zobaczenie wernisażu 
Elżbiety Szołoniak w Klu-
czborku. Zafascynowany jej 
kolorystycznie wyjątkowymi 
dziełami zaczął odczuwać po-
trzebę wyrażenia poszczegól-
nych nastrojów po swojemu. 
W latach osiemdziesiątych 
został zaproszony do udziału 
w projekcie ówczesnego Mi-
nisterstwa Sztuki „Dzieło rąk” 
w województwie kieleckim. 

Malarz otrzymał za swoje 
dzieła wiele dyplomów oraz 
zdobywał wysokie miejsca w 
najróżniejszych konkursach.

- Nie przykładałem nigdy 
dużego znaczenia do tych 
osiągnięć – wyznaje Wer-
wiński. – Działałem zawsze, 
aby realizować swoją pasję. 
Artyście trudno ocenić własne 
prace. Dla mnie ważne było 
zachowanie mojego indywi-
dualnego charakteru prac, 
koloru czy stylu kreski.

Pomysły na obrazy często 
rodzą się w głowie, ale po-
trzebne są impulsy. Większość 
swoich prac wykonuje aktual-
nie akrylami, ale nie ogranicza 

się do jednej techniki. Miesz-
kaniec Krapkowic zbierał 
inspiracje, podróżując.

- Moją chyba największą 
przygodą był wyjazd do No-
wego Jorku, gdzie odwiedzi-
łem wszystkie muzea sztuki 
i galerie – wspomina twórca. 
– Jeździłem też wiele po Euro-
pie, rozmawiałem z różnymi 
ludźmi i czerpałem inspiracje. 
Wspaniałym momentem było 
również, gdy natra�ałem na 
dzieła zaprzyjaźnionych arty-
stów. 

Adam Werwiński zachęca 
młodych, początkujących ar-
tystów do podążania za swoją 
pasją.

Zadanie realizowane jest 
przez Stowarzyszenie Fair Play 
i współ�nansowane z budżetu 
gminy Krapkowice.

(ap), 
 fot.  archiwum prywatne

„Krapkowickie Perły Kultury!” to cykl artykułów prasowych przygotowany przez Stowarzy-
szenie Fair Play promujących walory kulturowe (osoby, grupy i zespoły) gminy Krapkowice. 
Na terenie gminy działa i udziela się wiele grup i osób, realizując swoje talenty i pasje w 
dziedzinie szeroko pojętej kultury. Dziś prezentujemy sylwetkę Adama Werwińskiego.

Żyje swoją pasją

Poszukuję osoby  
do sprzątania  

w Krapkowicach. 
(dom jednorodzinny).

Kontakt:  
603 112 083

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211

W poszukiwaniu inspiracji odwiedził Stany Zjednoczone.

eprasa.pl e5ea47c687
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>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Przyjdź do Redakcji 

Krapkowice,  
ul. Sienkiewicza 9

Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

kom. 504 202 935
www.remontywnetrz.cba.pl

Usługi remontowo 
– wykończeniowe

Piotr Hajduk
Kafelkowanie, malowanie, 

gładzie gipsowe, 
tynki dekoracyjne, 

sufity napinane

Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

źStan surowy budynków
źTynki tradycyjne
źPłytkowanie
źDocieplanie budynków

660 015 102SIWY

Technika 
Budowlano
Remontowa

Oferta:

Telefon komórkowy:

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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• NOWA INWESTYCJA DE-
WELOPERSKA! „NOWE KO-
RALE” ul. Słowackiego

• Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub balkonem, 
z przynależną piwnicą i 
miejscem postojowym. 
BUDYNEK Z WINDĄ! Bu-
dowa rozpoczęta! Zakoń-
czenie budowy GRUDZIEŃ 
2021 więcej na www.no-
wekorale.pl tel. 77 466 50 
38, 666 857 858 , 666 312 
818

• NOWA INWESTYCJA 
DEWELOPERSKA! APARTA-
MENTY NA PRUSA

• Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub ogródkiem 
do wyłącznego korzysta-
nia, z przynależnym ga-
rażem i miejscem posto-
jowym. Budowa ruszyła! 
więcej na www.naprusa.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38, 666 857 858 , 666 312 
818

• NOWA INWESTYCJA DE-
WELOPERSKA! SŁONECZ-
NE TARASY

• Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub ogródkiem 
do wyłącznego korzysta-
nia, z przynależnym ga-
rażem i miejscem posto-
jowym. Budowa ruszyła! 

więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 
312 818

• MIESZKANIA

• Zakrzów, 1pkł, 23,7 m2, 
Ip, do remontu, 65 000 zł, 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 
857 858 (13435)

• Krapkowice, 3pkł, 78m2, 
Ip, OGRÓDEK, piwnica, do 
remontu, 169 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12183)

• Krapkowice, XXX-lecia, 
4pkłwc, 64m2, IIIp, balkon, 
piwnica, stan dobry, 219 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl 

• tel. 77 466 50 38, 666 
312 818 (12889)

• DOMY

• Górażdże, wolno stoją-
cy, 120m2, działka 67 a, do 
remontu, 170 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(10900)

• Grocholub, gospodar-
stwo, dom 320 m2, dział-
ka 43,40 a, do remontu, 
199 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (13377)

• Stradunia, wolno stojący, 

108 m2, działka 11,5 a, stan 
dobry, 220 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 312 818 
(11477)

• Dobra, jednorodzinny, 
212m2, podpiwniczony, 
działka 8a, STAN SUROWY, 
260 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12396)

• Twardawa, wolno stoją-
cy, 200m2, działka 23,43 
a, do adaptacji, 300 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38, 666 
312 818 (11345)

• Krapkowice, jednoro-
dzinny, 4pkł, 90 m2, działka 
9 a, stan dobry,  350 000zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
312 818  (13472) 

• Rozwadza, dwurodzinny, 
240m2, działka 23 a, stan 
dobry, 459 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  
(12858)

• Gogolin, dwurodzinny, 
158m2, działka 7 a, stan 
b.dobry, garaż, 489 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 
857 858 (2255)

• Gogolin, wolno stoją-
cy,168 m2, działka 13a, 
plus warsztat, 590 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 

857 858 (12038)

• Krapkowice, wielo-
rodzinny, 7p3k3ł, 275 
m2, działka 5 a, stan do-
bry,  639 000zł więcej na 
www.investdom.pl  tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  
(13004)

• Krapkowice-Otmęt, wol-
no stojący,173 m2, dział-
ka 7,5a, wysoki standard, 
739 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (13468)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 
5,4 a, media w granicy, 
49 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12467)

• Chorula, budowlana, 

27,86 a, media w granicy, 
85 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, bu-
dowlana, 44 a, media w 
granicy, 85 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(12888)

• Malnia-Pod Lasem, bu-
dowlana, 39,5 a, media w 
granicy, 149 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(13471)

• Odrowąż,  budowlana, 
26 a, media w granicy, 
159 360 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12316)

• LOKALE

• Krapkowice, ul. Opolska, 
handlowo-usługowy, 104 
m2 parter, witryny, 239 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 312 818  (12821)

• Krapkowice, ul. Staszica, 
handlowo-usługowy, 470 
m2, rampa, wysoki parter, 
299 000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 312 818  (13283)

NIERUCHOMOŚCI
• Kupię mieszkanie  
tel.796 791 716

• Sprzedam dom w 
Kromołowie, cena 
niższa niż na rynku 
nieruchomości tel. 
796 415 653

USŁUGI
• Usługi budowlano-re-
montowe tynki, gładzie 
i malowanie agregatami  
tel. 794 410 717

PRACA
• Praca   dla Opiekunów 
osób starszych w Niem-

czech - ubezpieczenie i 
wysokie zarobki - PRO-
SENIOR (KRAZ 6933). Tel. 
668 546 354, 77 4 428 338

ROLNICZE
• Sprzedam bydło mię-
sne-cielęta, odsadki Li-
mousine. Tel: 502747344.
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OGŁOSZENIE 
o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu 

zagospodarowania przestrzennego wsi Żywocice.
Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodaro-

waniu przestrzennym (Dz.U. z 2020 r. poz. 293 z późn. zm.) oraz uchwały Nr VIII/88/2019 
Rady Miejskiej w Krapkowicach z dnia 27 czerwca 2019 r. zawiadamiam o wyłożeniu do 
publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
wsi Żywocice, w dniach od 16.09.2020 r. do 16.10.2020 r. w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy 
w Krapkowicach, ul. 3 Maja 17, 47-303 Krapkowice, II budynek, pok. nr 35, w godzinach 
urzędowania.

Projekt zmiany planu miejscowego dostępny jest również na stronie internetowej Urzędu 
Miasta i Gminy w Krapkowicach: www.bip.krapkowice.pl w zakładce: Obwieszczenia i komu-
nikaty / Planowanie przestrzenne. 

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie zmiany miejscowego planu rozwiązaniami 
odbędzie się w dniu 12.10.2020 r. w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Krapkowicach o 
godz. 14.00 w sali narad w II budynku na II piętrze.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu 
miejscowego może wnieść uwagi. Uwagi należy składać do Burmistrza Krapkowic w formie pi-
semnej, na adres Urzędu Miasta i Gminy w Krapkowicach, ul. 3 Maja 17, 47-303 Krapkowice, 
lub za pomocą środków komunikacji elektronicznej (zgodnie z art. 18 ust. 3 ustawy) na adres 
umig@krapkowice.pl wraz z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej 
i adresu, oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy, w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 02.11.2020 r.

Zgodnie z art. 29 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o 
środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko (Dz.U. z 2020 r. poz. 283 z późn. zm.) każdy ma prawo do 
składania uwag i wniosków w postępowaniu prowadzonym z udziałem społeczeństwa. Uwagi 
i wnioski dotyczące prognozy oddziaływania na środowisko można składać na piśmie na adres 
jak wyżej lub drogą elektroniczną bez konieczności opatrywania ich bezpiecznym podpisem 
elektronicznym na adres umig@krapkowice.pl w terminie jak wyżej.

Burmistrz Krapkowic

Andrzej Kasiura

W czwartek 30 sierpnia do 
stołów wrócili młodzieżowcy 
Patryk Jędrzejak i Karol Szczepa-
nek, którzy rozegrali w Sępólnie 
Krajeńskim Mistrzostwa Polski 
Młodzieżowców. W pierwszy 
dzień odbyły się rozgrywki dru-
żynowe, a żywociccy zawodnicy 
wspólnie z Maciejem Malechą 
(KTS Moksir Zawadzkie) 
reprezentowali województwo 
opolskie. Pierwszy mecz nasi 
reprezentanci przegrali, drugi 
pojedynek zwyciężyli z UKS 
Dojlidy II Białystok, ostatecz-
nie zajmując miejsce 17-20 
wśród 24 drużyn. W rywaliza-
cji indywidualnej w pierwszej 
rundzie Patryk Jędrzejak zagrał 
z Maciejem Malechą i zwyciężył 
4:2, natomiast Karol Szczepa-
nek uległ Norbertowi Wojtyła 
(Odra Głoska). W kolejnych 
pojedynkach Patryk Jędrzejak 
uległ Kubie Witkowskiemu 0:4 
oraz Krzysztofowi Kata�aszowi 
1:3 i ostatecznie zajął miejsce 
w przedziale 25-32 wśród 64 
zawodników. Natomiast Ka-
rol Szczepanek wygrał drugi 
mecz z Maciejem Buśko (UKS 
OPTIMUM Lubasz) 3:0 i zajął 
miejsce w przedziale 33-48. 

W Bilczy (woj. święto-
krzyskie) żywocicki klub na 
Indywidualnych Mistrzo-
stwach Polski Weteranów w 
kategorii wiekowej 65-69 lat 
reprezentował Józef Nossol. 
W grupie czteroosobowej wy-
grał z Markiem Wleklińskim 
z Bydgoszczy 3:1 oraz przegrał 
0:3 z Michałem Wolnym oraz 
2:3 z Bogusławem Dobrzelec-
kim, mimo że nasz zawodnik 
prowadził już 2:0 w setach i 

tylko 11 punktów dzieliło go 
od wyjścia z grupy i awansu 
do najlepszej 12-tki zawodów. 
Niestety rywal powrócił do 
gry i wygrał kolejne trzy sety 
11:6.

W Gliwicach 5 września 
odbyło się VI Grand Prix 
Gliwic. Na zawody pojechał 
Adam Linek oraz Michał 
Wodniak. W kategorii mło-
dzież zwyciężył Adam Linek, 
który w �nale wygrał z Pio-
trem Ostachowskim (KTS 
Gliwice) 3:1. Natomiast Mi-
chał Wodniak zdobył 3. miej-
sce, a w małym �nale pokonał 
Oskara Sokołowskiego 3:1. 
W kategorii open natomiast 
Adam Linek zajął 4. miejsce, 
a Michał Wodniak miejsce w 
przedziale 13:16.

Kategoria open była bar-
dzo mocno obsadzona, w za-
wodach grali m.in. Jakub Ma-
słowski, który sezon 2019/20 
rozegrał w najwyższej lidze w 
Polsce LOTTO Superlidze 
Tenisa Stołowego, a także 
zawodnicy pierwszoligowi 
Jakuba Felkel czy też były tre-

ner LZS-u Żywocice Jarosław 
Tomicki oraz wielu czołowych 
drugoligowców.

Do Żywocic natomiast 
przyjechali najlepsi żacy 
oraz żaczki na Indywidualne 
Mistrzostwa Województwa 
Żaków. Klub gospodarzy re-
prezentowali David Lepich, 
Dawid Siekiera oraz Alex Duś.

Mistrzem Województwa 
Żaków został David Lepich, 
który w �nale zwyciężył Alek-
sandra Piontka 3:0 i będzie 
reprezentował województwo 
opolskie na Mistrzostwach 
Polski Żaków. Turniej Elimi-
nacyjny również wygrał David 
Lepich, miejsce 3-4 zajął Da-
wid Siekiera, a 9-12 Alex Duś. 
Nasi zawodnicy zdominowali 
również turniej deblowy, zwy-
ciężając w �nale z parą Czech-
Mencel 3:0.

Wraz z Opolskim Związ-
kiem Tenisa Stołowego za-
wody organizował klub LZS 
Żywocice.

(nika),  
fot. (LZS Żywocice)

Pojedynek z Twardawą był 
szóstym zwycięstwem kręp-
nian w obecnym sezonie. Po-
twierdza to tylko fakt, że Ko-
rona mierzy bardzo wysoko i 
jeśli utrzyma obecną dyspozy-
cję, będzie się liczyła w walce 
o promocję do wyższej klasy 
rozgrywkowej. Od „mety” 
dzieli nasz zespół jednak jesz-
cze sporo, dlatego niezwykle 
istotnym jest to, by regularnie 
punktować. To ostatnie - jak 
na razie - zespołowi spod 
Zdzieszowic wychodzi zna-
komicie, bo po siedmiu ro-
zegranych kolejkach tylko raz 
potknął się na Otmuchowie. 
W sobotnie popołudnie do 
Leśnicy (tam swoje domowe 
mecze rozgrywa Korona – 
przyp. red.) zawitała lokująca 
się w dolnej połówce tabeli 
drużyna z Twardawy. Zde-
cydowanym faworytem byli 
więc gospodarze, ale jak się 
później okazało, „papier mó-
wił swoje – a boisko swoje”. 
Miejscowi dosyć szybko po-
kazali, kto w bukmacherskich 
notowaniach ma znacznie 
niższe kursy. Nim bowiem 
upłynął pierwszy kwadrans 
gry, na listę strzelców dzięki 
asyście Mateusza Augustyna 
wpisał się Sebastian Kwiotek 
i co niektórzy kibice Korony 
wieszczyli piłkarski spacerek 
w wykonaniu swoich pupili. 
Nic jednak takiego nie miało 
miejsca, bo im bliżej było 
końca spotkania, tym emocje 
tylko rosły. Jeszcze przed prze-
rwą przyjezdni zdobyli się na 
wyrównanie strat za sprawą 
Dawida Dahmsa. Rosły snaj-
per rodem z Otmętu przypo-
mniał o sobie później jeszcze 
dwukrotnie. Zanim jednak 
to uczynił, wydawało się, że 
krępnianie zrobili wszystko, 
by przestać martwić się o koń-
cowy rezultat. Na 2-1 tuż po 
przerwie z rzutu karnego po 
zagraniu ręką przez jednego z 
obrońców rywali przymierzył 
bowiem Patryk Zagożdżon, a 
w 65. minucie dwubramkową 
przewagę zapewnił miejsco-
wym Mateusz Prefeta. 

– Po tym golu wdarło się 
w nasze szeregi rozluźnienie i 
w głowach dopisaliśmy sobie 
już chyba 3 punkty – przyzna-
wał Makowski. 

Później sprawy potoczyły 
się błyskawicznie. Dahms w 
ciągu zaledwie 3 minut skom-
pletował „dwupaka” i znowu 
mieliśmy remis. Gracze z 
Twardawy „poczuli krew”, 
szykując się do zadania decy-
dującego ciosu. Na szczęście 
błyskawicznie wyprowadzili 
go piłkarze Korony. W 75. 
minucie kapitalnym po-
daniem popisał się Bartosz 
Adamus, kierując futbolówkę 

w kierunku Adama Makow-
skiego. Ten kropnął mocno na 
bramkę, a piłka po rykoszecie 
zatrzepotała w siatce gości.

 – Taki mecz w moim 
wieku to prawie pewny zawał 
– śmiał się po meczu 36-latek, 
dzięki któremu 3 „oczka” po-
zostały w Krępnej. 

Swoimi przemyśleniami 
co do tego spotkania podzielił 
się coach Korony, Jarosław 
Panasiński: 

- Chciałbym powiedzieć, 
że mecz przebiegał pod nasze 
dyktando, ale wynik mówi 
coś innego. Rozpoczęliśmy 
mocno, szybko zdobywając 
bramkę, a później „klops” 
bramkarza przy wyprowadza-
niu piłki i na przerwę schodzi-
liśmy z remisem. Po przerwie 
znowu zaczynamy od moc-
nego uderzenia i spokojnie 
prowadzimy różnicą dwóch 
goli, ale wtedy jedno dośrod-
kowanie rywali, do którego 
nasz golkiper nie wyszedł i 
zrobiło się nerwowo. Goście 
zepchnęli nas do obrony, a 
my tak nie potra�my grać i 
skończyło się stratą na 3-3. 
Całe szczęście, że dysponuję 
kadrą naprawdę dobrych 
piłkarzy jak na okręgówkę i 
pokazaliśmy to w tym meczu. 
„Maki” wziął ciężar gry na 
siebie i przesądził o naszym 
sukcesie. Kibicom mogło się 
to podobać, mnie jako tre-
nerowi już mniej, bo zamiast 
kontrolowania gry przy ko-
rzystnym wyniku sami sobie 
narobiliśmy trochę smrodu. 
Ostatecznie liczą się zdoby-
te 3 punkty, ale mamy nad 
czym pracować - zakończył 
szkoleniowiec Krępnej.

KLASA OKRĘGOWA 
– GRUPA 2

7. KOLEJKA:

KORONA KRĘPNA – 
TWARDAWA  4:3

RACŁAWICZKI - CZAR-
NI OTMUCHÓW 4:1 

SPARTA PACZKÓW – LI-
SIĘCICE 4:1

UJAZD - METALOWIEC 
ŁAMBINOWICE 1:1

ATOM GRĄDY MA-
LERZOWICE MAŁE - 
START BOGDANOWICE 
4:3

WŁÓKNIARZ KIETRZ – 
PIOTRÓWKA 0:2

NAPRZÓD JEMIELNICA 
- SUDETY BURGRABICE 
6:0

ŚCINAWA NYSK -KOR-
FANTÓW - SOKÓŁ NIE-
MODLIN 3:2

VICTORIA  ŁANY - NA-
PRZÓD UJAZD NIE-
ZDROWICE 3:1

JEDNOŚĆ ROZMIERKA 
- VICTORIA CISEK 2:2 

TABELA
1. SPARTA PACZKÓW 7 18  28:14
2. KORONA KRĘPNA 7 18  18:9
3. PIOTRÓWKA 7 15  20:9
4. UJAZD 7 14  21:11
5. ATOM GRĄDY 7 14 16:10
6. JEMIELNICA 7 13 23:8
7. LISIĘCICE 7 13 23:17
8. ŚCINAWA NYSKA 7 12 16:14
9. OTMUCHÓW 7 11 13:13
10.METALOWIEC 7 10 16:16
11.KIETRZ 7 9 12:12
12. RACŁAWICZKI 7 8 16:18
13. TWARDAWA 7 8 16:18
14. ROZMIERKA 7 7 10:21
15. BOGDANOWICE 7 6 13:23
16. 1900 ŁANY 7 6 11:23
17. BURGRABICE 7 5 9:22
18. NIEZDROWICE 7 4 14:18
19. NIEMODLIN 7 3 9:15
20. VICTORIA CISEK 7 1 7:20

(raul)

Piłka nożna – klasa okręgowa

Horror z happy endem
Tenis stołowy

Tenisowi mistrzowie
Wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego do rywalizacji przystą-
pili tenisiści stołowi LZS Żywocice. Grali i wygrywali nie tylko u siebie, 
ale także w różnych zakątkach Polski.

Tenisiści stołowi powrócili do gry w dobrym stylu.

Prawdziwy dreszczowiec zgotowali swoim kibicom futboliści Koro-
ny Krępna. Ostatecznie wszystko zakończyło się po ich myśli i trzy 
punkty w starciu z Twardawą zapisali na swoje konto podopieczni 
trenera Jarosława Panasińskiego. 

Adam Makowski (z lewej) zapewnił wygraną Krępnej 
w meczu z Twardawą.

Protokół:
Korona Krępna – KS Twardawa 4-3 (1-1)
1-0 Kwiotek-11., 1-1 Dahms-32., 2-1 Zagożdżon (kar-
ny)-56., 3-1 Prefeta-65., 3-2 Dahms-70., 3-3 Dahms-73., 
4-3 Makowski-75.
Korona Krępna: Blaucik – Pyrek, Królikowski, Kwio-
tek (68.Ochmański), Pola (46.Adamus), Zagożdżon, 
M.Dyczek, P.Dyczek, Prefeta, Augustyn, Makowski.  
Trener: Jarosław PANASIŃSKI.
Żółte kartki: Zagożdżon, M.Dyczek, Pyrek, Augustyn.
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Początek starcia „Zdzi-
chów” z Olesnem nie był 
dla gospodarzy wymarzony, 
bo pierwszą groźną sytu-
ację wypracowali oni sobie 
dopiero w 22. minucie. 
Dawid Rudnik wypatrzył 
Dawida Kilińskiego, a 
ten huknął soczyście nad 
poprzeczką. W odpowie-
dzi „okaesiacy” próbowali 
szczęścia z rzutu wolnego i 
choć Patryk Sochacki „wy-
pluł” piłkę z rąk, jego ko-
ledzy z defensywy wyjaśnili 
sprawę, wybijając piłkę na 
aut. Tuż przed zejściem 
do szatni zdzieszowiczanie 
wyszli na prowadzenie. Z 
lewej strony na dośrod-
kowanie zdecydował się 
Stanisław Dębski, a zgraną 
przez Łukasza Damrata 
futbolówkę między słupki 
wolejem skierował Denis 
Sotor. Po zmianie stron już 
pierwsza akcja przyniosła 
powodzenie zawodnikom 
Ruchu. W roli głównej wy-
stąpił Dębski, głową lobu-
jąc golkipera przyjezdnych, 
wykorzystując asystę So-
tora. W 71. minucie było 
już 3-0 za sprawą płaskiego 
uderzenia Ł. Damrata. 
W zespole z Olesna naj-
mocniej we znaki obronie 
„Zdzichów” dawał się Ma-
teusz Jeziorowski, lecz „So-
cha” zachował czyste konto. 
Kropkę nad „i” niespełna 
kwadrans przed końcowym 
gwizdkiem arbitra posta-
wił Cyprian Szulczewski. 
18-letni wychowanek 
zdzieszowickiego Koksow-
nika przebywał na murawie 
raptem 3 minuty, ale zdołał 
oddać strzał nie do obrony, 
ustalając końcowy rezultat 
meczu. 

Po „swoje” do Namy-
słowa pojechali zawodnicy 
Unii z brazylijczykiem 
Matheusem w kadrze me-
czowej, dla którego był to 
pierwszy mecz w barwach 
naszego zespołu. Krapko-
wiczanie wygrali 2-1, a 
obydwa tra�enia dla nich 
zaliczył Patryk Wojtasik. 
Nie był to jednak mecz z 
gatunku tych najłatwiej-

szych, bo choć mógł za-
kończyć się wyższym zwy-
cięstwem naszego zespołu, 
mógł też przynieść spore 
rozczarowanie. Już w 7. 
minucie Wojtasik dopadł 
piłki po podaniu z boku 
szesnastki od Piotra Soboty 
i z prawej nogi przymierzył 

„po długim” nie do obrony. 
Waleczni namysłowianie 
nie pozostali dłużni i jesz-
cze przed upływem dwóch 
kwadransów zdobyli się na 
odpowiedź. Przygotował ją 
Kamil Smolarczyk i było 
1-1. W odsłonie numer 
dwa szalę na swoją stronę 
przechylili Unici. Na strzał 
zdecydował się Sobota, a 
zablokowaną futbolówkę 
przejął Wojtasik i dobitką 
tra�ł na 2-1 dla krapko-
wickiej jedenastki. Cały 
wysiłek mógł pójść na 

marne w drugiej minucie 
doliczonego czasu gry, ale 
skórę kolegom z zespo-
łu kapitalną interwencją 
między słupkami uratował 
Jakub Koczwański. 

– Wygraliśmy, ale po raz 
kolejny szwankowała u nas 

skuteczność – analizował 
zdobywca obu bramek dla 
Unii. – Zamiast wyższego 
zwycięstwa i spokojnej gry 
musieliśmy drżeć o wynik 
do samego końca – doda-
wał Wojtasik. 

W sobotę 12 września 
jego drużyna podejmie u 
siebie LZS Skorogoszcz, 
natomiast „Zdzichy” przy 
Rozwadzkiej skonfrontują 
się z Graczami. Obydwa 
spotkania zaplanowano na 
godzinę 16.30.

BS IV LIGA

9. KOLEJKA:

RUCH ZDZIESZOWICE 
- OKS OLESNO 4:0

START NAMYSŁÓW - 
UNIA KRAPKOWICE 1:2

OLIMPIA LEWIN BRZE-
SKI -MKS GOGOLIN 1:1

SWORNICA CZARNO-
WĄSY – WALCE 3-1

SKALNIK GRACZE - GKS 
GŁUCHOŁAZY 5:1

SKOROGOSZCZ - VIC-
TORIA CHRÓŚCICE 2:4

FORTUNA GŁOGÓWEK 
– STAROWICE 1:5

PO-RA-WIE WIĘKSZYCE 
- MAŁAPANEW OZIMEK 
 2:2

POGOŃ PRUDNIK - 
AGROPLON GŁUSZYNA 
1:3

ODRA II OPOLE - PIAST 
STRZELCE OPOLSKIE 0:3

CHEMIK KĘDZIERZYN-
-KOŹLE - POLONIA 
GŁUBCZYCE 4:2

TABELA
1. WIĘKSZYCE 8 20 28:2
2.CHEMIK K-KOŹLE 9 20 24:10
3.STAROWICE DOLNE  9 19 25:5
4. UNIA KRAPKOWICE 9 19 23:10
5. ZDZIESZOWICE 8 18 28:5
6.PIAST STRZELCE OP.  9 18 20:9
7.GŁUSZYNA 8 17 13:7
8.CHRÓŚCICE 9 16 12:17
9.GRACZE 9 14 15:12
10.GŁUBCZYCE 8 13 25:16
11.OZIMEK 9 12 19:15
12.ODRA II 9 12 19:16
13. NAMYSŁÓW 8 10 8:9
14. MKS GOGOLIN 9 10 9:11
17.CZARNOWĄSY 9 10 9:18
15. SKOROGOSZCZ 9 9 11:18
16.LEWIN BRZESKI 9 8 9:31
18.OKS OLESNO 9 7 12:27
19.WALCE 8 6 9:17
20. POGOŃ PRUDNIK 9 4 8:29
21.GKS GŁUCHOŁAZY 9 4 8:29
22. GŁOGÓWEK 9 3 10:31

(raul)

Protokoły:
Ruch Zdzieszowice - OKS Olesno 4-0 (1-0)

1-0 Sotor – 38., 2-0 Dębski – 50., 3-0 Ł. Damrat – 71., 
4-0 Szulczewski – 77.

Ruch Zdzieszowice: Sochacki – Nowak (85.Wod-
niok), Bachor, Polak, Rychlewicz (81.Duk) – Dębski 
(74.Szulczewski), Kiliński (67.Łukowski), Ł.Dam-
rat, Sotor – Strzelecki (61. T. Damrat), Rudnik.  
Trener: Łukasz Ganowicz.

Żółte kartki: Dębski.

Start Namysłów - Unia Krapkowice 1-2 (1-1)

0-1 Wojtasik – 7., 1-1 Smolarczyk – 28., 1-2 Wojtasik – 
67.

Unia Krapkowice: Koczwański – Trinczek, Brzozowski, 
Atroszko, Przybyła – Zychowicz, NIespodziński, Jakwert 
(60.Matheus), Fiks (90. Kurpierz), Sobota – Wojtasik.  
Trener: Łukasz Wicher.

Żółte kartki: Trinczek.

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

Piłka nożna – IV liga

„Zdzichy” i Unia wygrały

W Namysłowie krapkowiczanie wywalczyli komplet 
punktów.

Ruch Zdzieszowice na własnym boisku pewnie ograł OKS Olesno, odnosząc czwarte zwycięstwo z rzędu. Pieczęć nad sobotnim triumfem 
postawił wychowanek Koksownika Zdzieszowice Cyprian Szulczewski. Swoje w Namysłowie zrobiła Unia Krapkowice, odprawiając z kwitkiem 
tamtejszy Start.
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Występująca w grupie 
numer 6 Stradunia doznała 
klęski w Pilszczu i była to 
pierwsza ligowa wpadka naszej 
drużyny w tym sezonie. Do tej 
pory jej mecze kończyły się na 
przemian wygraną lub remi-
sem i kibice po cichu liczyli, 
że systematyka ta zostanie 
przerwana drugim triumfem 
z rzędu. Pilszczanie okazali się 
jednak za mocni, a ich wygra-
na zepchnęła Stradunię na 6. 
miejsce. W klubowej klasy�ka-
cji strzelców przewodzi Bartosz 
Kalisz, który ma na swoim 
koncie 3 zdobyte bramki. Za 
nim z 2 tra�eniami plasują się 
Kamil Gajda i Rafał Michalik. 

Cenne zwycięstwo zano-
tował team z Januszkowic. 
„Górnicy” okazali się lepsi od 
„drugiego garnituru” większyc-
kiego Porawia, a dwa tra�enia 
na wagę 3 punktów zanotował 
Kamil Sośnicki. Dzięki temu 
jego drużyna awansowała w 
tabeli na 7. pozycję. Z trzech 
dotychczas rozegranych spo-
tkań u siebie „Górnicy” wygrali 
dwa (Sławięcice i Porawie II), 
a remisem zakończył się ich 
derbowy pojedynek ze Stra-
dunią (4-4). W nadchodzącej 
kolejce fani naszej drużyny 
znowu mogą liczyć na domowe 
wrażenia piłkarskie. Górnik po-
dejmuje bowiem LZS Babice, 

a pierwszy gwizdek sędziego 
zabrzmi w sobotnie popołudnie 
punktualnie o godzinie 16.30.

Punkt do swojego dorob-
ku dopisała Victoria Żyrowa, 
remisując z mocnym rywalem 
z Jaryszowa. Już w 5. minucie 
boisko zmuszony był opuścić 
Zygmunt Szkotek, któremu but 
jednego z rywali „zaorał twarz”. 
Skończyło się na złamanym no-
sie i wizycie naszego pomocnika 
w szpitalu. Bramką do szatni 
odesłał gości Jakub Mętel, ale 
15 minut przed zakończeniem 
pojedynku tra�eniem na 1-1 
uszczęśliwił przyjezdnych Ma-
rek Szopa. Kiedy w 82. minu-
cie ten sam zawodnik po raz 
drugi wpisał się na snajperską 
listę, zanosiło się na pierwszą 

porażkę naszego zespołu przed 
własną publicznością. Humory 
kibicom poprawił na szczęście 
Kamil Jakubczak, który w 89. 
minucie uratował żyrowianom 
punkt. Tyle samo w ostatniej 
kolejce – tyle że w grupie 4 
– ugrały Łowkowice z nieco 
wyżej notowanym Gryżowem. 
To pierwsza ligowa zdobycz 
łowkowiczan, którzy znajdują 
się w dolnych rejonach tabeli. 
Okazją do poprawienia lokaty 
będzie najbliższe spotkanie w 
Białej z miejscową Polonią, 
która z 6 punktami znajduje się 
dwa miejsca wyżej. 

Nie będą miło wspominały 
minionego weekendu zespoły z 
Żywocic, Kórnicy i Dąbrówki 
Górnej. Kórniczanie rywalizują 

w tej samej grupie co Łowkowi-
ce, a konkurentem nie do przej-
ścia dla nich okazał się prze-
wodzący w tabeli Dytmarów. 
Mecz zakończył się wygraną 
4-2 gości z powiatu prudnic-
kiego i była to trzecia przegrana 
teamu trenera Łukasza Bordaka 
w bieżącym sezonie. Bolesnym 
doświadczeniem dla rezerw 
krapkowickiej Unii (grupa 5) 
okazał się pojedynek ze Stalą 
Zawadzkie. Wspierana żywio-
łowo przez swoich kibiców 
„Stalówka”, po bezbramkowej 
pierwszej odsłonie, rozkręciła 
się w drugiej, ogrywając go-
spodarzy aż 4-1. Honorowego 
gola dla Żywocic zanotował 
Michał Pawelczyk. Z pustymi 

rękoma pozostała również Dą-
brówka Górna, która toczyła 
bój w Szczedrzyku. Przeciwnik 
przed tym starciem miał ledwie 

punkt, ale po 90 minutach 
skutecznej gry dopisał sobie 
kolejne trzy, triumfując 2-1.

(raul), fot. (kb), (raul)

Goście pojawili się na 
murawie dopiero kwadrans 
przed meczem, kiedy to krap-
kowiczanie kończyli właśnie 
rozgrzewkę. Do 23. minuty 
zdołali jednak nie zanotować 
strat, ale później plan na to 
spotkanie posypał im się za 
sprawą wspomnianego Leśni-
czaka. „Worek z bramkami” 
rozwiązała akcja lewą stroną 
boiska. Futbolówkę dorzucił 
stamtąd w pole karne Marcin 
Kisiel, a Leśniczak dopełnił 
formalności. 

– Pierwszy gol sprawił mi 
chyba najwięcej satysfakcji 
– mówił uradowany strzelec – 
Wcześniej miałem bramkową 
okazję, której nie wykorzysta-
łem, a to tra�enie dodało mi 
spokoju.

Chwilę później było już 
2-0. Tym razem prawą stroną 
obrońcy przyjezdnych uciekł 
Tomasz Ochlast, a idealne do-
granie futbolówki na przed-
pole bramki Kosmosu z zimną 
krwią wykorzystał autor pre-

mierowego tra�enia. To był 
jednak dopiero początek tego, 
co czekało ambitnych zawod-
ników z Dobrej. Jeszcze przed 
przerwą stracili oni kolejne 
dwa gole za sprawą Leśniczaka 
i było praktycznie po meczu. 
Drugą odsłonę miejscowi roz-
poczęli „z przytupem”, a „za 
cyngiel” raz za razem zaczął w 
ich szeregach pociągać Kamil 
Fuks. W ciągu 120 sekund 
popularny „Fuksik” skomple-

tował dublet, a w 80. minucie 
tra�eniem na 9-0 sięgnął po 
klasycznego hat-tricka. W 
międzyczasie gratulacje od ko-
legów zebrali jeszcze Marcin 
Kisiel i Leśniczak, a strzelecki 
festiwal tra�eniem na 10-0 w 
doliczonym czasie gry zakoń-
czył wprowadzony w drugiej 
połowie Wiktor Czyż. 

– To spotkanie pokazało, 
jak mamy mocny zespół. 

Nasza gra wygląda - jak na 
razie – naprawdę dobrze, a 
jakości naszej ekipie dodały 
przed tym sezonem transfery 
Kamila Fuksa i Konrada Ma-
zura. Nasz bilans po dwóch 
rozegranych spotkaniach 
robi wrażenie, ale to dopiero 
początek ligowych zmagań, 
dlatego musimy zachować 
zimne głowy. Skupiamy się 
na następnym meczu, choć 
nie ukrywam, że chcielibyśmy 
w końcu awansować. Jak nie 
teraz to kiedy? – podsumował 
najskuteczniejszy w meczu z 

Kosmosem Dobra Alan Le-
śniczak. 

Druga wysoka wygrana 
Otmętu pozwoliła druży-
nie trenera Piotra Adamka 
utrzymać przodownictwo 
w tabeli. Tydzień temu, na 
inaugurację rozgrywek klasy 
B, krapkowiczanie rozbili na 
wyjeździe Strzeleczki 7-0, a 3 
bramki – podobnie jak z Ko-
smosem – zdobył Kamil Fuks. 
W najbliższą sobotę 12 wrze-
śnia formę „biało-zielonych” 
sprawdzi ZKS Górażdże. 

KLASA B – GRUPA 7

2. KOLEJKA:

OTMĘT KRAPKOWICE - 
KOSMOS DOBRA 10:0 

OBROWIEC – GÓRAŻ-
DŻE 3:3 

KOSOROWICE – STRZE-
LECZKI 4:4

CHRZĄSZCZ CHRZĄ-
SZCZYCE - POLONIA II 
PRÓSZKÓW 9:1 

MKS II GOGOLIN - PAU-
ZA

ORZEŁ II ŹLINICE – 
PAUZA

TABELA
1.OTMĘT KRAPKOWICE 2 6 17:0
2.CHRZĄSZCZYCE 2 6 15:2
3.MKS II GOGOLIN 1 3 3:1
4.KOSMOS DOBRA 2 3 6:12
5.GÓRAŻDŻE 1 1 3:3
6. KOSOROWICE 2 1 5:7
7.OBROWIEC 2 1 5:9
8.STRZELECZKI 2 1 4:11
9.ORZEŁ II ŹLINICE 1 0 1:6
10.II PRÓSZKÓW 1 0 1:9

(raul)

Protokół:
Otmęt Krapkowice – Kosmos Dobra 10-0 (4-0)
1-0 Leśniczak-23., 2-0 Leśniczak-27., 3-0 Leśniczak-43., 4-0 
Leśniczak-44., 5-0 Fuks-48., 6-0 Fuks-50., 7-0 Kisiel-64., 
8-0 Leśniczak-70., 9-0 Fuks-80., 10-0 Czyż-90+1.
Otmęt Krapkowice: Tykholoz (70.Grabowski) – Bruell 
(56.Kubilas), Mazur, Wistuba, Kisiel, Jarczewski, Wronka 
(75.Mutke), Gajowy, Ochlast (57.Czyż), Leśniczak, Fuks.  
Trener: Piotr Adamek.
Kosmos Dobra: Lizon – Wacław, D.Malik, P.Malik, Kipka, 
Spałek, Glinka, Piechula. Duda, Gładysz, Lichotop.
Żółte kartki: Fuks, Leśniczak, Gajowy – Duda.

Piłka nożna – klasa B

Pękła „dyszka”
Dziesięć bramek zaaplikował krapkowicki Otmęt rywalowi z Dobrej, notując drugie zwycięstwo w lidze. Do przerwy gospodarze prowadzili 4-0, a do 
siatki gości trafiał wyłącznie Alan Leśniczak, który w całym meczu pięciokrotnie wpisywał się na listę strzelców. Hat-trickiem popisał się też Kamil Fuks.

Przez nieco ponad 20 minut gry gościom z Dobrej 
udawało się nie stracić bramki.

Piłka nożna – klasa A

Cztery porażki, dwa remisy i jedna wygrana
Słabo w minionej kolejce radzili sobie nasi A-klasowcy. Mierząca wysoko w tym sezonie Victoria Żyrowa podzieliła się punktami z Jaryszowem, po-
dobnie jak Łowkowice z Gryżowem. Przegrały natomiast Żywocice, Dąbrówka Górna, Stradunia i Kórnica Nowy Dwór. Honor naszych ekip uratował 
Górnik Januszkowice, zgarniając pełną pulę w starciu z rezerwami Większyc. 

Ekipa Janusza Kapłona (z lewej) sięgnęła po komplet punk-
tów w pojedynku z rezerwami większyckiego Porawia.

W Żywocicach walka na bramki rozpoczęła się w dru-
giej połowie meczu.
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